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Wychodzi codziennie 

o godzinie 3oieJ po południu.
P r z e d p ła ta  t r y n o s l :

M IE JS C O W A : kwartalnie 3 rtr. 75 c e n tó w  
miesięcznie 1 „ 30 ,

Z przesyłką pocztową :
w p a ń s tw ie  a u s tr ja c k ie in  z 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 z tr .  — c t .  
do P r a s  i R zeszy  n iem . 4 t a l .  15
• S zw ecji i  D a n ii  6 „ g -
n F rancji i  A n g li i  23 f ra n k ó w  I  ta
» W ł o c h .......................  25 .  /  g
• B e lg ii  i S z w a jc a r j i  18 „ I  ^
• .Turcji i ks. Naddun. 18 ,  J  £

Numer pojedynczy kosztuje 8 ent

Przbdplatę i ogłoszenia przyjmują
W e L W O W IE  : R ióro  A d m in is tr a c j i  G a z e ty  

N a r o d o w e j  p rz y  u l ic y  Nowej , po d  l ic z b ą  291. 
W  K R A K O W IE : .K s ię g a rn ia  J ó z e f a  C z e c h a  w 
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : u a  c a łą  F r a n c ją  i  A n g lię  
je d y n in  p . p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i ,  ru e  d u  p on . 
do Lodi N r. 1. W e W IE D N IU  : p . A . O p p e llk ,  
W o llz e ile , 2 2 ;  tu d z ie ż  p p . H a a s e n s t e in  &  V©- 
g i e r ,  N eu er M a rk i  N r. 11. W  F R A N K F L R C IE  
n ad  MENEM i H A M B U R G U  : p p . H a a s e n s t e in  
& F o g le r .  W  B E R L IN IE ; p . R u d o lf  M o sse .

OG ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  s ię  za  o p ł a t a  6 c n t .  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n e g o  w ie rsz a  d ro b n y m  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c n t .  za  k a ­
żd o razo w e u m ie sz cz e n ie .

L is t y  ? e k la m a c y j n c  n ieo p ieczę to w a n e  nia  
le g a ją  fran k ow an iu .

M anuskrypta drobne n ie  zw racają się ' lecz ,  
byw ają niasczonft.

L w ó w  d. 20. listopada.
(Spór turecko-egipski. - -  Mowa p. Lessepsa. — Chaos 

miniaterjalny.— Wiersz, którego niech nie bierze do siebie 
staruszek Dziennika) Polskiego. — Głosy pism centralisty­
cznych.— Szkic projektu rządowego o wyborach.— Misja p. 
Potockiego. — Ewentualne wystąpienie Niemców z Kady 
państwą. — Głosy o manifeście lewicy francuzkiej.)

Poniżej podajemy błiżaze szczegóły o groźnej 
postąpię, jaką Turcja na serjo utrzymać zamyśla 
wobec wicekróla Egiptu. Groza ta jednak mocno 
bledpie, gdy zważymy, iż cala sprawa, o której 
wczoraj nam doniósł telegram, odbyła się jeszcze 
przed dniem otwarcia kauału Suezkiego, że mocar­
stwa o tym akcie dobrze wiedziały, że zatem tak 
cesarz austrjacki, jak Francja w osobie cesarzowej, 
członkowie wielu dynaslyj, tudzież mocarstwa i 
drobne państvya przez swoich posłów —- biorąc u- 
dział w uroczystości, przyjmując gościnność monar­
szą wicekróla — dali mu moralne poparcie jak 
największe, a materjalnie zdoła wicekról stawić o- 
pór, gdyby przyszło do pojedynku orężnego między 
nim a sułtaaem. Czas, kiedy armia Mehmeda A- 
lego zagrażała Turcji rozbiciem, niej jest tak daleki, 
i stosunkowo Egipt od owego czasu niezrównanie 
więcej sił nabrał, niż Turcja. Nie można przy tern 
pominąć, że słuszność jest bezwarunkowo po stro­
nie wicekróla, i nie pojmujemy, dlaczego sułtan 
raczdj od Rumunii nie żąda tego, co od Egiptu.

Opór rządu fianeazkiego, o którym wspomniał 
twórca kanału Suezkiego, dotyczy sprawy, która 
w razie najgorszym zostanie in statu quo. Rząd e- 
gipski proponuje, ażeby w miejsce dawnych kapi- 
tulacyj, według których obcy poddani podlegają ju- 
ryzdykcji swoich konzulatów, a w sporach z kra­
jowcami mogą się według woli udać do sądu miej­
scowego — utworzono trybunały mieszane, złożo- 
pO Z krajowców i z urzędników obcych i t. p. 
zmiany, które przez większość państw i przez całe 
dotyczące dziennikarstwo uznane zostały za bardzo 
dogodne. Francja, opierając się temu projektowi, 
zamyśla może pud wpływem swoich konzulatów 
Utworzyć wzdłuż kanału Suezkiego kolonię fran- 
cuzką, któraby na razie pośrednio, a z czasom co­
raz więcej bezpośrednio podlegała tylko Francji. 
Opanowałaby tym sposobem kanał i oddzieliła pa­
sem nieprzebytym wicekróla od Arabii i Syrji, któ­
rych zajęcia on pragnie, a sułtana znowu od Egi­
ptu. Ale oprócz Francji opiera się p.dobno zmia­
nom w jurysdykcji konzularnej także Austrja, czy 
Prusy, (to rzecz jeszcze niejasna.) Pytanie, przy 
jakim bankiecie podniósł tę sprawę Lesseps: czy 
w obecności cesarza Austrji i monarchini francuz- 
kiej ? czy w kole reprezentacji potęg może jeszcze 
walniejszych, bo reprezentacji handlu, przemysłu, 
finansów i dziennikarstwa, którą wicekról przyjmo­
wał z uprzejmością więcej niż demokratyczną, a 
wspaniałością więcej- niż monarszą. Nigdy żaden 
monarcha (a jest nim niezawodnie wicekról), nie 
konferował z szóstem mocarstwem i siódmem, t. j. 
dziennikarstwem i finanserją, w takiej ścisłej a u-

rzędowej zażyłości, jak lsmael-basza. 1 nie zapo­
mną mu tego oba najmłodsze, ale najzarozumialsze 
i nie najsłabsze mocarstwa.

Wkrótce jnż mają cesarz austrjacki i cesarzo­
wa francuzka wsiąść w Port-Said na statki z po­
wrotem, dla Austrji ważna to chwila. Zajątrzono 
sprawy, które cesarz pozostawił, wsiadając w Pesz­
cie dnia 25. na statek, przeszły w zapalenie, i 
przybyła nowa sprawa, rozprzężenie prawicy wę­
gierskiej, a zatem zachwianie ministerjum Andras- 
sego. Sprawy zaś przedlitawskie przedstawiają 
chaos zupełnym Słusznie pisze Tagblatt z dnia 18. 
b. m. W  artykule pod tyt. Minister Cliarwai i :

..Kto zaglądnął wczoraj w pisma, w których 
ministerjum, a względnio pojedyńczy ministrowie 
mają zwyczaj przedkładać publiczności swoje sta­
nowisko w sprawach politycznych, ten mimowoli 
musiał zatkać uszy, jak gdyby znajdował się w 
orkiestrze, w której każdy muzykant gra inną 
sztukę. Prymista bawi się w sonatę Beethovenow- 
ską, trębacz trąbi hymn ludowy, wiolouczelista nu­
ci pieśń sentymentalną a tambor bębni capstrzyk — 
co głos, to melodja.

„Otóż taki to koncert dyskarraonijny tną so­
bie w sprawie wyborczej pisma, o których wspo­
minamy. Neues Premdenblatt żąda odroczenia refor­
my jako jeszcze niedojrzałej. Tagupreste to samo. 
A. Ir. Presie wyKtada wprawdzie bardzo dobrze cze­
go nie chce, ale pod względem pozytywnym okry­
wa się urokiem mistycznym. Presse w końcu w j- 
śmiewa sobie całą nieporadność frakcji gabinetowej 
Giskra-HerDst, i przypomina starą piosnkę o o- 
kropnej powodzi morskiej w Lipsku, wielkiem mie­
ście portowem:

Auj dem Dache titzt ein Greis,

Der sich nichł t u  hel/en wtisa.
(Siedzi staruszek na dachu,
Nie wie co robić ze strachu).

„Takie kontrasty jak pp. Taafe i Brestel, Ber­
ger i Giskra, nie mogą długo ciągnąć u jednego 
wozu. Poezekajmy zatem, jak się te sprzeczności 
uszykują w praktyce, i co przemoże w końcu, czy 
miłość zasad, czy miłość teki miuisterjalnej. W ra­
zie ostatnim, ministrowie „pogodzą sią,“ pod opie­
ką przebiegłego p. Beusta, i jakoś może się uda 
ciągnąć dalej. Ale jak — w tern już głowa p. 
Beusta. Jeśli zaś przemoże miłość zasad, charak­
ter, wtedy musi jedna frakcja gabinetowa ustąpić: 
albo frakcja Giskra- Herbst- Hasner- B restel, która 
chce zmian państwowej ordynacji wyborczej, albo 
frakcja federalno-feudalna: Taaffe- Potocki-Berger. 
Co do nas, nie sympatyzujemy ani z jedną, ani z 
drugą frakcją. Żadna frakcja niema armii, ani je­
nerała, ale frakcja Taaffe - Berger ma sprzymie­
rzeńca, a to powszechny pessymizm, niezadowole­
nie z polit\ki rządu, niemającej ani szpiku ani 
kości. Nieukontentowauie to pragnie zmiany, ja- 
kiejbądź zmiany, byle była, a jest ono nie prze- 
parte."

Surowa, ale logiczna konaemnata zapadła ną 
ministerjum w starym łremdenblacie: „W sprawie, 
tak doniosłej jak sprawa wyborów, nie powinno 
się było nic przedsiębrać, żadnego nawet wstępne­
go kroku, dopóki między kierującymi mężami sta­
nu panowała zasadnicza różnica w zdaniach o ce­
lach reformy. Có więcej, ponieważ obecny rząd 
przedlitawski należy do większości parlamentu, a 
mianowicie Izby posłów; ponieważ od tej wię­
kszości silnego spodziewa się poparcia: powinno
było ministerjum już z najprostszych względów o- 
strożnóśei porozumieć się z najznakomitszymi człon­
kami obu Izb i zapewnić sobie ich gł os do zamie­
rzonej reformy. Ministerium tak postępując , by­
łoby w czas się przekonało, że retorma systemu 
wyborczego jest środkiem , który pożądane skutki 
odnieść może jedynie pod przypuszczeniem, że ró­
wnocześnie nastąpi rewizja konstytucji, że nie bę­
dzie przeprowadzony wbrew woli opozycji prawno­
politycznej, która w tym punkcie jesi jednomyślną. 
Byłby się też może rząd przekonał, że chwila obe­
cna nie sprzyja rewizji konstytucji, że zatem lepiej 
dać pokój eksperymentom płonnym , niewróżącym 
żadnego owocu. Wówczas byłyby sesje sejmowe 
mniej gorące, ale też byłopy się nam oszczędziło 
wstydn, iżeśmy znowu rozprawiał1 na wiatr".

Grazer lagespost, podobno organ Kaiserfelda, 
wierzy już w rzeczywiste istnienie przesilenia, i 
sądzi, że może wybuchnie nawet przea terminem. 
Zdaniem jej, przesilenie, skoro wybuchło pod nie- 
bytność p. Beusta, nie pochodzi z pobudek osobi­
stych, ale z przyczyn przedmiotowych, ile ze z 
zaniechaniem sprawy wyborczej muszą upaść i jej 
twórcy.

Według N , fr. P rm e , która dzisiaj jest wido­
cznie organem p, Giskry, chociaż może nie za 
brzęczącą gotówkę, obiega wieść o rokowaniach 
względem utworzenia nowej listy ministrów, z od­
cieniem „słowiańskim/ pod przewodnictwem hr. 
Kellersperga; dalej, że frakcja gabinetowa Taaffe- 
go czeka tylko powrotu p. Geusta, aby wystąpić do 
walkij z „parlamentarną większością w gabinecie." 
Zdaniem N. fr. P„ Rada państwa zajmie się tylko 
budżetem i reformą wyborczą poczera będzie roz­
wiązaną nanowo już na podstawie świeżej ordy­
nacji wyborczej zwołaną. Potem mogłyby obrado­
wać sejmy tak jak są dzisiaj. Szczegółowe projek- 
ta I lnolywa N. fr . Pressy w tej sprawie podaje­
my poniżej.

Telegramy z Gracu zaprzeczają doniesieniu 
Tagblattu, jakoby hr. Alfr. Potocki konferował z 
p. Kaiserfeldem w sprawie rezolucji galicyjskiej. 
P. Kaiserfeld miał się oświadczyć za reformą wy­
borczą i jej natychmiastowem przeprowadzeniem. 
Z podanego poniżej wywodu N . fr. Pressy widzimy, 
że z łona centralistów wydzieliła się i wybitnie 
narysowała partja ściśle niemiecka. W myśl prze­
mów pp. Kaiserfelda w Gracu i Schmeykala w sej­
mie pragskim, wyrzuca ta partja austrjackość za 
okuo. Ponieważ większość sejmów n i e m i e c k i c h

w Przedlitawii ppzyjęła reformę wyborczą, więc 
r z ą d  powinien ją przeprowadzić. Ztąd może wy­
niknąć, żo rezolucja nasza nie będzie przyjętą na 
porządek dzienny Rady państwa, że zatem ustąpi 
delegacja polska, i sprawa reformy wyborczej nie 
mogłaby nawet być podniesioną, dla braku komple-^ 
tu, ad hoc, — albo sprawa reformy wyborczOj-̂ -  
padnie, a wtedy N i e m c y  u s t ą p i ą  z R a d y  
p a ń s t w a .  '

W Paryżu kola rządowe ochłonęły ze strachu 
po wyaaniu manifestu lewicy. Brzmienie jej' uwa­
żają jeszcze za umiarkowane, ile że republiki nie 
nazwano w niej po imieniu. Półurzędowa Patrie, 
przyboczny organ cesarza Peuple iRouherowski Pu­
blic prawie przykiasKują manifestowi. Ultrabona- 
partystowski Pays uważa go za akt słabych głów. 
Widać z tego tylko, jaka panowała w tych kołach 
trwoga. Radykalne organa Reneil, Reform  i Happel 
występują przeciw manifestowi, jako nieokreślone­
mu, mętnemu, barankowemu. Organa republikań­
skie pochwalają go, ale nie bez pewnych restrykcyj. 
Słusznie podnosi Temps, że jeśli odejmują rządowi 
prawo odraczania Izb, powinniby żądać i reguł na 
zwołanie Izb, ażeby zgromadzać się mogły bez po­
wołania od rządu, jak w Belgii. Na zgromadze­
niach radykałów potępiają oczywiście manifest jako 
zdradę, a mianowicie potępiają Gambettę, że go 
podpisał, i to słusznie, bo Gambetta przed wybo­
rami majoweini puDlicznie zgodził się na mandat 
kategoryczny, w manifeście potępiony. Manifest 
wyszedł na nalegąnie Juliusza Favre.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . W sprawie bezpośrednich 

wyborów pisze A. fr . Presse z dnia 18. bm.: „Prze- 
dewszystkiem musimy wyrazić przekonanie, że ca­
la ta kwestja m u s i  byc w tej sesji Rady pań­
stwa załatwioną, i że ż a d e n  sejm w jakikolwiek- 
bądź sposób, bądź to przez orzeczenie opinii swo­
jej w tym względzie, bądź to przez ustawy wyko­
nawcze, nie powinien do tego się mieszać. Przepro­
wadzenie tej sprawy w formie ustawodawczej musi 
oczywiście rozdzielić się na dwie części. Jedna do­
tyczy zmiany ustawy zasadniczej o reprezentacji 
państwowe; (§§. 6. i 7.), drugą część stanowiła­
by ustawa wyborcza, l a  ostatnia musi być zupeł­
nie, i aż do ostatniego punktu ustawą wyborczą 
państwową, i pod żadnym warunkiem nie powi­
nien być w tym względzie dopuszczony rozdział 
między zasaduiczemi a wykonawczemi orzeczeniami 
ustawowemi. Żaden ze sejmów nie oświadczył je­
szcze dotychczas zamiaru zajmywania się ustawą 
wyborczą. Sprzeciwia się to zresztą naturze pań­
stwowej ustawy wyborczej, aby sejmy krajowe tem 
się zajmowały, co w zupełności dotyczy ogółu 
państwa. Rada państwa ustanowi k u rje , teorety­
czne rozgraniczenie ich, (które może być rozumie 
się bardzo rozmaite w pojedyńczych krajach ko-

Wychowanie kobiet w Moskwie.
(Dokończenie.)

Miłość wyraża się także podarunkami dla u- 
bóstwianej osoby. Stosunek małych do ubóstwia­
nych starszych dziewcząt, nadzwyczaj bywa poniża­
jący. Przy spotkaniu z ukochaną osobą, rzucają się 
na nią , ca.-ją ręce, nogi, odzienie, wołając: „Tyś 
Bogiem moim ! Cherubinie! ty aniele, cudowna, 
Madonna, bożku! Piękności ty m oja!“ itd. Ubó­
stwiane zaś patrzą na nbóstwiających z góry i le­
dwie ruszą głową, gdy te Z namiętnością rzucają 
się je całować. Otrzymując od ubóstwiających na 
Wielkanoc w podarunku drogie bombonierki lub 
piękne jaja z cukru, dają w zamian W*'1SX. swoje 
na pamiątkę, lub piłkę swojej roboty. Wreszcie 
dzieci nie wiele tracą na te upumiuki, bo dają zwy­
kle to, co otrzymały od drugich, od rodziców i 
krewnych. Lecz starsze -panny rujnują rodziców 
podarunkami. Jak się to dzieje, opowiemy niżej, 
gdy będziemy mówić o rozrzutności.

Starsze dziewczęta ubóstwiają, jaa powiedzie­
liśmy, najczęściej nauczycieli swoich. Pierwszą rze­
czą dziewczyny, chcącej zacząć ubóstwiać nauczy­
ciela, jest przepisanie najczystszym i najstaranniej­
szym charakterem wykładów ubóstwianego i jego 
uwagi w sekterny drogo oprawny, albo tez 
przestaje się zajmować innemi przedmiotami. Dru­
gą rzeczą jest położyć ten sekstern przed przyj­
ściem nauczyciela na jego stole. Sekstern perfumu­
ją  kolońską wodą lub drogą, aromatyczną esencją, 
kartki przekładają wyszytemi zakładkami i glan- 
sowanym papierem koloru zielonego ua znak na­
dziei, lub czerwonego na znak namiętnej miłości, 
albo błękitnego na znak stałości.

Przed przyjściem nauczyciela, którego ubó­
stwia jedna z instytutek, wszystkie jej koleżanki 
zwracają się do niej mówiąc: „Czemu nie kładniesz 
swego seksternu, pióra, ołówka? “ Te ostatnie za­
wsze są bardzo eleganckie — „bo jakże taki cu­
downy, niezwyczajny człowiek będzie trzyma! w 
ręku jakiś brud. Powtóre, dotknięte przez niego 
przedmioty dziewczyna ubóstwiająca całuje rainię- 
tuie wobec całej klasy. Ubóstwiająca często poka­
zuje te uświęcone przedmioty koleżankom swoim i 
drażni je, zmuszając pocałować. Te zaś nosząc w 
duszy inny „endowny obraz," zwykle plwają na te 
rzeczy, zkąd wszczynają się kłótnie, swary i nie- 
przyjaźó, czasami na czas bardzo długi. Na lekcji 
takiego nauczyciela dziewczyna siedzi jak wkopana,

słucha z uwagą i twarz jej rozpromieniona. Pele­
rynka i fartuszek czyściutki, bo w nocy w wilję 
lekcji wyprane i wyprasowane, na szyi złoty łań- 
cuszek:, najczęściej pożyczony od drugich; w u- 
szach wielkie kólczyki, także najczęściej nie swo­
je, a włosy uczesane nie według regulaminu.

Gdy nauczyciel pyta ją  lekcji, inne uczenice 
ubóstwiające, zwykle coś piszą w seksternie. Są to 
albo słowa podziwu dla rozumu i jego piękności, 
albo listy do niego, które nigdy nie dochodzą do 
rąk ubóstwianego, albo wiersze, które wsuwają się 
do seksternu, ot takie np.

Oczy, jak niebo błękitne ,
Ogniem świętym górą,
Słowa twoje, słowa święte 
Tak wiele sercu mówią!

(Z pamiętnika starej usty tutki)
Zapytacie zapewne, jak na to patrzą nauczy­

ciele ? Różnie. Nauczyciel arytm etyki, człowiek 
lat 60. który miał w tymże instytucie kilka, córek
i wnuczek, doskonale wiedział co się dzieje w za­
kładzie. Pewnego razu, po świętach Wielkanoc­
nych, przechadzał się po korytarzu, gdy podbiegła 
do niego, ubóstwiająca, winszując mu świąt i po­
dając ładnie spleciony koszyk z kilku piłeczkami, 
wyszytemi jedwabiem. Nauczyciel wziął koszyk i 
wyrzucił przez otwarte okno.

— Bezwstydną jesteś, moja panno, i nic wię­
ce j! Na co tracisz czas napróżno? Wszakże to 
kosztuje pieniądze. I ja mam córki, wiem dobrze 
o tem... Popatrz na mnie dobrze, jestem stary, a 
pannie koniecznie chce się komukolwiek powiesić 
się na szyję! Może kto inny, młodszy, uważałby 
to za piękne, naiwne, i zacząłby umizgać się, ale 
ja mam inne pojęcia. Powiem dyżurującej damie, 
że panna tu biegasz po korytarzach, prędko was 
oduczą tego, a na pierwszych konferencjach będę 
prosić nie szczędzić rózgi. Proszę nie mruczeć; je­
żeli u siedmnastoletniej panny tyle rozumu co u 
siedmioletniej — to siec, i dobrze siec należy, bo 
po wyjściu z instytutu w głowie będą myśli o mi- 
łośnych listach i o innych głupstwach. T fu ! do­
dawał spluwając, miałem do czynienia z własnemi 
córkami, wiem wszystko. Idź sobie panna precz i 
wstydź s ię ! . . .

— Jak ty nie wstydzisz się, mówiły do niej 
koleżanki, kochać takiego durnia i gbura, który 
nam takie niegrzeczności prawi!

— To do ciebie nie należy, odpowiadała za­
pytana, powstrzymując łzy, którb mimowoli z oczu 
płynęły. Dobry i twój Pietrów! a.... a.... a.... tyl­

ko umie i zająkać się i co lekcje powtarzać fra­
zes :

„Powtarzanie jest podstawą uauki, powtórzmy 
więc z początku".

— Ty umiesz robić tylko arytmetyczne zada­
nia, a więc nie możesz o tem sądzić.

— A ty całemi wieczorami uczysz się historji 
na pamięć, tak, że wszystkim uszy już prześwi- 
drowalaś.

—• To do ciebie nie należy.
— I do ciebie także ; idź sobie precz, ja z to­

bą nie będę mówić do wyjścia z instytutu.
I dziewczęta na serjo pogniewane
Tenże nauczyciel arytmetyki, przyszedłszy na 

następną lekcję powiedział:
—  Otóż ja wiem, że w seksternach zakładki 

dzisiaj zrobiono z żółtego papierń. I w samej rze­
czy wszystkie seksterny przełożone były żółtemi 
zakładkami, bo żółty kolor w pojęciu' iustytutek 
oznacza pogardę. „Otóż same doDraszacie się o 
rózgi!" dodawał stary nauczyciel.

Młodzi nauczyciele bardzo lubią panny ubó­
stwiające i są nadzwyczajnie z niemi grzeczni. Na­
uczyciela moskiewskiej literatury ubóstwiało pra­
wie pól klasy. Za to też mentor wywdzięczał się 
uastępnemi mowami: „Dawniej kobiety były w po­
niżeniu i pogardzie ; dziś czasy się zmieniły. Dziś 
patrzą na kobioty, jak na istoty wyższe, wierzą 
im, kochają i szanują je. Od was oczekujemy le­
pszej przyszłości. Wy i tylko wy, dacie nam le­
pszych obywateli (lecz dziewczęta czerwienią i 
odwracają się). Potem, wy, i znowu tylko wy na­
uczycie ich pojmować, co jest piękne i wzniosłe, 
kochać i wierzyć w to wszystko, co jest czyste, 
szlachetne i święte".

Słowa te zachwycały uczenice. Rozumie się, że 
z lekcji jego nikt niczego się nie nauczył, ale to 
wszystko jedno. „On mówi tak prześlicznie !“

-— Co to takiego, pytała jedna drugą, mó­
wił nauczyciel, że od nas oczekuje czegoś...., a po­
tem o wzniosłem i świętem ? Co to znaczy ?

Rzecz bardzo prosta, innemi słowami, że 
teraźniejsze kobiety lepsze od innych.

— A o czem świętem on mówił?
— Ty nic nie słuchasz! Nauczyciel mówił, 

że należy wierzyć w to, co jest święte.
— Ale jakie to powiedzieć w sześciu słowach, 

kiedy on nam mówił przez całą lekcję, ja niewiem 
co zrobić, na przyszłą lekcję pewnie mnie zapyta, 
a ja nie będę umiała odpowiedzieć !

Ubóstwiającym swoim nauczyciel pisał do a l­

bumu: „Na was, co otrzymałyście wszechstronne
wykształcenie, cięży piękne, chociaż trudne zada­
nie — walka z ciemnym gminem. Idźcie prosto 
i śmiało na wszystko; wasz światły rozuid pokaże 
jak działać należy. Nie upadajcie w ciężkich chwi­
lach życia, walczcie z sobą i nie szukajcie sympa- 
tji gminu. Pamiętajcie słowa wielkiego poety : 

Idźcie precz ztąd! Nic niema 
Wspólnego z wami poeta,
W rozpnście kamieniejcie odważnie !
Was nie wzbndzi lirjr dźwięk !

Takie kartki albumowe dziewczęta kładły na 
noc pod poduszkę, spodziewając się, żeim się przy­
śni ubóstwiany nauczyciel.

—  Wyobraźcie sobie mes demoistlles, mówi je­
dna wstając z łóżka, co za szczęście! Ledwie z 
radości wymówić m ogę! Wszak nasz bóg w sa­
mej rzeczy muie sie Drzyśnił. Śniło mi się, żem
już w domu, po wyjściu z pensjonu. Siedzę przy
oknie, a kartka jego przedemną. Matka cią­
gle burczy, że nie szyję. Ona zawsze mię
łajała, gdym siedziała mc nie robiąc. Wtedy 
było mi tak tęskno, tak tęskno, że miałam łzy w 
oczach. Wtem mimo okien przechodzi on... Sko­
czyłam i wybiegłam z pokoju. Matka krzyczy; ja 
nic nie słyszę, a on do mnie mówi: „Czemu pani 
taka smutna ? Pamiętaj co napisałem pani w al­
bumie" i zuowu swym boskim głosem przedekla- 
mował te wiersze. Wróciłam, matka jeszcze się 
więcej rozgniewała na mnie, a w uszach ciągle sły­
szałam słowa jego. Na sercu było tak lekko, we­
soło, tak przyjemnie w duszy! Tak i obudziłam 
się; dotychczas radabym skakać, tańczyć... Taki 
cudowny!

I dziewczyna wyciągnąwszy kartkę z pod po­
duszki, zaczyna ją całować.

Najmniej ubóstwiających znachodziła niedwor- 
jańska klasa męzkiej ludności, to jest żołnierze, 
muzykanci, ielczery. Koleżanki szydziły z nich bez 
litości, lecz te były stałe, niewzruszone, patrząe na 
miłość swą jako na nieszczęście zesłane x góry, i 
uważały za podłość przestać kochać się w ludziach 
dla tego tylko, że z woli boskiej są postawieni 
niżej od nich. Wiedziały też one, że gdy się pod­
dadzą żartom, gdy przestaną wybiegać na spotka­
nie „nieszczęśliwego" ubóstwianego przedmiotu, ko­
leżanki, co pierwej a nich tylko się śmiały, od1- 
wrócą się z pogardą jak od tchórzliwych i bez 
serca.

Ubóstwiające jednego, siadają zawsze razem,
' ażeby być „między swemi", w swojem cółku, szep-
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ronnych, jak np. co do większych posiadłości) a 
wreszcie geograficzne granice pojedynczych okręgów 
wyborczych, przyczem zasięgać będzie można opinii 
deputowanych pojedyóczych krajów jako biegłych 
rzeczoznawców.

Sami przez się rozumie się także, że jesteśmy 
najprzeciwniejsi ustawie o wyborach bezpośrednich 
z potrzeby, i że wedle naszego zdania, potworne 
okręgi wyborcze tej ustawy powinne być zmienio­
ne na mniejsze. To da się nawet łatwo przapro- 
wadzić. Nawet już w ustawie o bezpośrednich wy­
borach z potrzeby można było uniknąć tych po­
tworności. gdyby'przy układaniu jej nie trzyma­
no się tak skrupulatnie litery nstawy zasadniczej 
— naszem zdaniom w mylnem jej rozumieniu, i 
nie łączono każdej sejmowej grupy wyborczej w 
jeden okręg wyborczy, ale gdyby te grupy roz­
dzielono w stosunkowo drobniejsze okręgi wybor­
cze. Przy nowej ustawie wyborczej państwowej 
będą wprawdzie ministrowie związani co do poje­
dynczych grup, reprezentujących interesa wotami 
najważniejszych sejmów, ale y zakresie kuryj m a­
ją  oni zupełnie wolue ręce. Oprócz tego umożliwia 
podwojenie liczby deputowanych, odpowiednie roz­
graniczenie okręgów wyborczych miejskich od wiej­
skich. Wszystkie zarzuty, jakie z zupełną słusznością 
podnoszono przeciwko ustawie o Dezpośrednich wybo­
rach z potrzeby, nie będą mogły być podniesionemi 
przeciwko państwowej ustawie wyborczej. Wreszcie 
musimy położyć nacisk na to,iż żadną miarą nie powin­
na być przyjmowaną zasada bezwarunkowego podwo­
jenia liczby deputowanych, bo w żadnym razie nie 
może być mowy o prostem podwojeniu w równej 
liczbie deputowanych z większych posiadłości i z 
Izb handlowych. Stanowczo przemawiamy za tern, 
aby liczba głosów przywilejowych nie była powię 
kszaną. Lecz jeżeli w pojedynczych prowincjach 
znaczenie większej posiadłości miałoby być tak zna­
komite, że powiększenia liczby jej reprezentantów 
w Radzie państwa nie dałoby się uniknąć, to u- 
znać potrzeba, że znaczenie większej posiadłości 
nie jest jednakowe we wszystkich prowincjach, i 
w niektórych można bez skrupułu ująć po parę 
głosów na rzecz innych kuryj. Gdyby n. p. po­
dwojono pięć głosów z kurji większej posiadłości z 
Niższej Austrji, to nie odpowiedziałoby to niezawo­
dnie ani politycznemu znaczeniu tej klasy w Niż 
szej Austrji, ani jej sile podatkowej w stosunku 
do innych grup w tym kraju kofonnym. Wypada 
więc ująć jej z tych dziesięciu dwa głosy na rzecz 
Wiednia, dla którego ośm (teraz cztery głosy) o 
czy wiście za mało byłoby. Aby nie przeszkadzać 
takiemu wyrównywaniu stosunku liczby głosów po­
jedynczych kuryj, potrzeba odstąpić od zasady pro­
stego podwajania deputowanych z pojedynczych 
grap, ale cyfrowo znaczyć, ile z każdej grnpy wy­
paś" ma w pojedynczych krajach koronnych.

Takt polityczny wymaga także, aby parlament 
mający zamiar przystąpić do reorganizacji samego 
siebie, ograniczył swoją działalność tylko na tej 
reformie i na załatwieniu najważniejszych spraw 
bieżących. Rada państwa tern mniej ma powodu 
wyłamać się od tego, ile że czuć to powinna, iż od­
wołanie się de wyborców, nada temu zgromadzeniu 
spotęgowaną siłę, wieje weń nowe życie, i uczyni 
je zdolnem do rozwiązania najtrudniejszych kwestyj. 
Ale ważną jest to także rzeczą, aby ludność spie­
sznie zrobiła użytek z nowego prawa, aby reforma 
jak najspieszniej urzeczywistnioną została, a zre­
formowana Rada państwa powinna w jak najkrót­
szym terminie wejść na arenę politycznego życia, 
jako fakt dokonany, aby ruchliwa intryga nie mo­
gła już szarpać reformy. Odświeżona i wzmocnio­
na Rada państwa będzie już mogła z większą 
pewnością przystąpić do rozwiązania ważniejszych , 
w zawieszeniu dotychczas zostających kwestyj niż 
stary rajchsrai. Tak powinna być wedle naszego

czą między sobą i komumkują sobie wzajemnie swe 
sekrety ;— po nieprzyjacielsku obchodzą się z na- 
leżącemi do innych partyj Jeżeli wpensjonie znaj­
duje się jaka daleka krewna ukochanego, ubóstwia­
jące nauczyciela uważają za obowiązek ubóstwiać i 
ją i obsypywać podarunkami.

Każda ubóstwiająca ma powiernicę, której o- 
bowiązkiem jest wysłuchiwać planów, pomysłów o 
przyszłych spotkauiach z przedmiotami miłości, 
obmyślać i radzić, jakby to uczynić, a szczególnie 
poprawiać styl listów do nich pisanych. Najczę­
ściej jednak ośm, dziewięć lub dziesięć ubóstwiają­
cych ma jedną powiernicę. Pochodzi to ztąd, że 
powiernica powinna poprawiać styl listów, a stylem 
odznaczały się dwie, najwięcej trzy lub cztery in- 
sty tutki.

— Duszko, zrób mi łasko, popraw mi list tak 
ażeby na końcu można dodać jakie bardzo silne 
wiersze Lermontowa, albo wyjątek z Marlińskiego.

— Na miłość Boga, mówi druga, wyrzuć z 
mego listu wszystkie spójniki, bez których obejść 
się nie umiem. Mój styl taki dziecinny, iż czuję 
sama, że nie wyraża tego co powiedzieć chciałam. 
Ach jaka ty szczęśliwa! dodaje, aby się przypo- 
chlebić.

Wreszcie zazdrości w tym względzie między 
dziewczętami niema. „To już tak natura zrobiła, 
przeznaczając jednej pisać wiersze, drugiej pisać 
dobrze po francuzku lub po niemiecku", a każda ma 
swój talent. Styl listów poprawiano tylko u ubó­
stwiających djakona, bo listów do innych przedmio­
tów ubóstwianych nigdy nie odsyłano. Powiernice 
potrzeba także częstować i dawać im podarunki.

Na nieszczęście ubóstwiających djakona, wszy­
stka okoliczności złożyły się tak, że im potrzeba 
fiyło nieustannie ciągnąć pieniądze od rodziców. 
Wydatki na ubóstwianie nauczycieli, to jest na 
drogo oprawne książki i sekstemy, na różnokolo­
rowe papierki, ołówki i piłki były nie wielkie, in- 
h t ^  podarunków nauczyciele me przyjmowali, 
bo toz było to mocno zabronione. Ale dla skrom- 
n®̂ ° ™gi ołtarza, ubóstwiające zrujnowały rodzi­
ców, gdyż on brał wszystko, od niczego się nie 
wymawiając: złuie zegarki, guziczki do kosznl z
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zdania rozumianą metoda reformy Rady państwa. 
Postępujmy zgodnie, stanowczo i odważnie w po 
wzięciu inicjatywy, przeprowadźmy uasz program 
bez wahania, a z o h y d z i m y  n i k c z e m n e  i n ­
t r y g i ,  k t ó r e  n a  n o w o  c h c ą  r e a k c y j n e  
i n a r o d o w o ś c i o w e  s t r o n n i c t w a  w p r o  
w a d z i ć  w g r ę  n a  s z k o d ę  N i e m c ó w !

Prrne  pisze: Z powodu zdarzonego wypadku 
oświadczyło ministerjum obrony krajowej i bezpie­
czeństwa publicznego namiestnictwu Niższej Austrji, 
iż rozstrzygnięcie, czy zgromadzenie zaproszonych 
osób uważanem ma być jako prywatne Towarzystwo, 
czy też publiczne, na które należy wysłać repre 
zentanta władzy, zawisa zawsze od okoliczności, czy 
biorący udział w takiej schadzce związani są z so­
bą jednolitem przewodnictwem i w zachowa iu o- 
sobnych statutów ku osiągnięciu obranego c<m* co 
właśnie stanowiłoby kryterjum i istotę Stoiffl zy- 
szenia, podczas gdy sama okoliczność, czy biorący 
udział specjalnie są zaproszeni na taką schadzkę 
lub nie, żadną miarą nie rozstrzyga w tym wzglę­
dzie tj. w osądzeniu, czy  ̂uważać ją  za Stowarzy­
szenie lub nie.

Minister spraw wewnętrznych, wysłał okólnik 
do wszystkich naczelników rządów krajowych, po­
uczając ich, jak się mają zapatrywać na urockyste 
obchodzenie świąt, rozlicznych wyznań kościelnych. 
Otóż według tego okólnika, ustawy zasadnicze pań­
stwa poręczyły autonomię w sprawacu administra­
cji wewnętrznej, wszystkim wyznaniom, przez pra­
wo uznanym, równocześnie zaś wypowiedziały, iż 
nikt do jakiejś religijnej czynności lub też uczest­
nictwa przy obrzędzie religijnym, zmuszonym być 
me może; cnociużby więc rząd gorąco sobie życzył, 
by liczba świąt w ogóle została zmniejszoną, to 
przez wzgląd na powyższe zasady, pozostawia każ­
demu obywatelowi państwa do woli, czy chce ob­
chodzić święta wyznania lub nie — tylko ograni­
cza wszystkie wyznania w wykonywaniu robót pu­
blicznych w niedziele i święta w pobliżu kościołów 
o tyle, o ile takowe przeszkadzają głównemu nabo- 
żoństwn.

Słusznie niestety, dodaje Dziennik Lwowski, że 
okólnik ten, polecający, by organa rządowe moral­
nie wpłynęły na umniejszenie liczby św iąt, żadne 
go u nas nie odniesie sku tku ; dopokąd bowiem 
wartość pracy i czasu u nas znaną nie będzie, tak 
długo lud wiejski, a nawet i miejski nie powstrzy­
ma się od częstszego świątkowania a raczej pró­
żnowania.

Fraucja. Journal officiel zamieszcza dekret re 
gulujący stosunki między rządem, senatem, Ciałem 
prawodawczem i i radą stanu. Dekret ten opiewa 
następnie:

§. 1. Art. 1. Projekta ustaw i senatus kon- 
sultów, regulamina administracji publicznej, przy­
gotowane przez rozmaite departamenta ministerjum, 
będą przedkładane cesarzowi, który odsyła je pre­
zydentowi rady stann albo bezpośrednio, albo za 
pośrednictwem właściwego ministra. Art. 2. Po­
rządki dzienne posiedzeń rady (stanu będą poprze­
dnio przysyłane ministrom, a minister prezydujący 
w radzie stanu postara się, aby sekretarze mini- 
sterjalni byli wcześnie zawiadomieni o wszystkiem, 
co się tyczy dyskusji nad przekazanemi radzie sta­
nu projektami ustaw, senatns konsultami i regula­
minami administracyjnemi. Art. 3. Gdy piojekta 
ustaw i senatus konsulty stosownie do art. 50 kon­
stytucji przez radę stanu wypracowane zostaną, 
prezydent tejże przeidłoży je cesarzowi, a zarazem 
wskaże komisarzy, którzy, przy dyskusji nad niemi 
w senacie i Ciale prawodawczem udział wziąć ma­
ją. Art. 4. Dekret cesarski zarząda przedłożenie 
projektu ustawy Ciału prawodawczemu, jakoteż 
przedłożenie senatus konsultu senatowi i mianuje 
radców stanu lub komisarzów rządowych, którzy 
wspólnie z ministrami i wiceprezydentem i prezy­
dentem i prezesami sekcji rady stann mają w se­
nacie lub w Ciele prawodawczem brać udział w 
dyskusji. Art. 5. Dekret ten będzie podpisany przez 
ministra prezydującego w radzie stanu i przez mi­
nistra właściwego departamentu. Ten ostatni przed­
kłada dekret wraz z projektem ustawy lub proje­
ktem senatus konsultn Ciału prawodawczemu albo 
senatowi. Art. 6. Przy każdej naradzie senatu lub 
Ciała prawodawczego rząd będzie reprezentowany 
przez ministrów, wiceprezydenta i prezesów sekcji 
rady stanu albo też przez członków tejże rady i 
komisarzów delegowanych na mocy osobnych de­
kretów.

§. 2. S t o s u n k i  r z ą d u  do s e n a t u .  Art. 7. 
Przyjęte przez Ciało prawodawcze projekta ustaw 
wraz z dekretami, mianującymi komisarzów do dy­
skusji, przedkłada minister właściwego departamen­
tu prezydentowi senatu. Art. 8. Prezydent senatu 
udziela ministrowi właściwego departamentu rezul­
tat obrady senatu. Art. 9. Proponowane przez rząd 
projekta senatus konsultów udziela senatowi mini­
ster, którego cesarz w tym celu wyznaczy. Art. 10. 
Projekta senatus konsultów z inicjatywy senatorów, 
tudzież wnioski o zmianę konstytucji na podstawie 
31. artykułu konstytucji, prezydent senatu udzieli 
ministrowi sprawiedliwości zaraz po ich wniesieniu. 
Art. 11. Rezultat obrady nad projektami senatus 
konsnltów i wnioskami o zmianę konstytucji przed­
kłada cesarzowi prezydent senatu. Art. 12. Wnio­
ski senatorów mające na celu przedłożenie cesa­
rzowi sprawozdania, zawierającego zasady do pro­
jektu ustawy w myśl 30. artykułu konstytucji, 
winny być udzielone właściwemu m.nistrowi przez 
prezydenta senatu. Temuż ma prezydent senatu 
nadesłać także projekt sprawozdania komisji jako­
też gotowe sprawozdanie. Art. 13. Jeżeli rząd 
zwraca senatowi który akt, jako niekonstytucyjny, 
natenczas minister sprawiedliwości udzieli prezy­
dentowi senatu odnośny dekret do wiadomości. 
Art. 14. Jeżeli akt sprzeciwiający się konstytucji 
jest oznajmiony w drodze petycji, prezydent senatu 
zawiadomi o tern ministra v łaściwego d ipartamen- 
tu. W każdym razie prezydent senatu udzieli o- 
rzeczenie senatu temu ministrowi jakoteż ministro­
wi sprawiedliwości. Art. 15. V?ykaz petycyj ma 
być udzielony naprzód wszystkim ministrom. — 
Gdy senat uchwali odesłać petycję do właściwego 
ministra, natenczas prezydent senatu winien prze­
słać tę petycję wraz z wyciągi im z protokółu o- 
brad obejmującym dyskusję nad tąż petycją wła­
ściwemu ministrowi, jako też ministrowi sprawie­
dliwości. Art. 16. Przy rozpoczęciu każdej sesji

wszystkim członkom senatu ma być rozdane spra­
wozdanie, przedłożone cesarzowi, a dotyczące tych 
petycyj z poprzednich sesyj, które zostały uwzglę­
dnione.

§ .3 .  S t o s u n k i  r z ą d u  do C i a ł a  p r a ­
w o d a w c z e g o .  Art. 17. Przedłożone prze* rząd 
projekta ustaw będą zakomunikowane Ciału prawo­
dawczemu i odczytane przez ministrów, wymienio­
nych w dekrecie dotyczącym tego przedłożenia, lub 
będą przesłane prezydentowi Ciaia prawodawczego, 
który je zapowie na publicznem posiedzeniu. Art,
18. Poprawki, względem których rada stanu w myśl 
art. 8. senatuskonzultu z d. 8. września 1869 ma 
wydać opinię, przesyła prezydent Ciała prawodaw­
czego wprost do prezydenta rady stanu, który wi­
nien o tern zawiadomić właściwego ministra. Art.
19. Projekt ustawy przedłożony przez jednego z 
deputowanych, ma być przesłany przez prezydenta 
Ciała prawodawczego ministrowi właściwego de­
partamentu i ministrowi sprawiedliwości. Art. 20. 
Oryginał projektów ustaw, przyjętych przez Ciało 
prawodawcze, ma być podpisany przez prezydenta i 
sekretarzów Ciała prawodawczego i złożony w ar­
chiwum. Odpis tego dokumentu prezydent przed­
łoży cesarzowi. Art. 21. Prezydent Ciała prawo­
dawczego zawiadomi ministra spraw wewnętrznych 
o każdej obradzie, dotyczącej unieważnienia wyboru.

§. 4. S t o s u n e k  s e n a t u  do C i a ł a  
p r a w o d a w c z e g o .  A rt. 22. Ustawy pochodzą­
ce z inicjatywy Ciała prawodawczego, przeszłe pre­
zydent tegoż bezpośrednio prezydentowi senatu a 
odpisy ministrom właściwych departamentów. Art. 
23. Jeżeli senat w myśl art. 5. senatuskonzultu z 
d. 8. września 1869 orzecze, że ustawa ma być 
powtórnie wzięta pod obradę w Ciele prawodaw­
czem, natenczas prezjdent senatu przeszłe prezyden­
towi Ciała prawodawczego tę ustawę z oznajmie­
niem przewidzianem w art. 3. — Jeżeli senat nie 
odsyła Ciału prawodawczemu nstawy do powtórnej 
obrady, prezydent senatu zawiadamia prezydenta 
Ciała prawodawczego o rezultacie obrad.

W sc h ó d . W sprawie turecko-egipskiej piszą 
do N . fr . Presse z Konstantynopola pod dniem 
12. b. m .:

„Wiadomo wam, że wicekról swoję ostatnią 
odpowiedź Porcie przesłał tutaj przez wysłannika, 
który podróż tę odbył na pokładzie rządowego o- 
krętu egipskiego. To wam jednak mniej nęoże być 
znanem, że okręt ten stanąwszy pod cieśniną Dar- 
danelską, nie przebył takowej, tylko wysadził na 
ląd wysłannika i powrócił do Aleksandrji. Wy­
słannik wicekróla przybył znowu do Konstantyno­
pola na zwykłym neutralnym okręcie pocztowym.

„W tutejszych kołach urzędowych wywołała 
ta egipska metoda przeprawiania posłów nadzwy­
czajną senzację, a kiedy rzecz doszła sułtana, wy­
raził się tenże, iż uważa to za dowód nieprzeli­
czonej nieufności ze strony wicekróla. Widocznie 
obawiano się w Kairze, iż na wypadek złego przy­
jęcia odpowiedzi, rząd turecki zaaresztuje okręt e- 
gipski. Nie złagodziło to jednak usposobienia suł­
tana. Co zaś do samej odpowiedzi, treść jej u- 
sprawiedliwia istotnie obawy egipskie, jest ona bo­
wiem tak napisaną, że wicekról przyrzeka wpra­
wdzie w formie wszystko, w rzeczy samej zaś nie 
ustępuję w niczem. W skutek tego polecił snłtan 
Aalemu-baszy zerwać korespondencję z wicekrólem, 
a jak tylko bawiący obecnie w Egipcie monarcho­
wie i książęta opuszczą ten kraj, wysłać komisarza 
cesarskiego z u l t i m a t u m  do Kairu, w którem 
wicekról ma być wezwany, ażeby przyjął bez ża­
dnych zgoła zastrzeżeń warunki, położone mu przez 
sułtana, lub w przeciwnym razie żeby się uważał 
za złożonego z rządów.

„Odpowiedź wicekróla nadeszła tu jeszcze dnia 
7. bm. Sir Elliot, który dnia 8. bm miał odjechać 
ztąd na otwarcie kanału Suezkiego i pomyślne wia­
domości donieść wicekrólowi, udał się natychmiast 
w towarzystwie posła francuskiego, p. Bourrće, do 
Aalego-baszy, ażeby z nim rozmówić się w tej spra­
wie. Nie pomogły jednał ich namowy, Aali-basza 
okazał się niezłomnym, a pan Elliot zwlókł swój 
odjazd o 24 godzin, ażeby jeszcze doświadczyć sa­
mego sułtani. W poniedziałek dnia 8. bm. popo­
łudniu miał też u niego audjencję i zapewniają 
stanowczo, że sułtan oświadczył w sposób bardzo 
energiczny, iż pośrednictwa mocarstw dopuścić nie 
może w sprawie turecko-egipskiej, w której uważa 
się za jedynegc pana i sędziego, i w której postąpi 
tak, jak mu nakazywać budą interesa jego rządów.

„Taką odprawę otrzymał pan Elliot. Dowia­
dujemy się także, że komisarz cesarski, przeznaczo­
ny do przewiezienia ultimatnm wicekrólowi, jest 
już mianowany, a ma to być osobistość dobrze zna­
na z energii."

Z iem ie p o lsk ie . Według petersburgskiego 
korespondenta Gazety kolońskitj: „mektórzy z księ­
ży katolickich podali prośbę do cara o zniesienie 
ukazu, zabraniającego księżom obrządku rzymskie­
go, wstępować w związki małżeńskie, nkaz ten 
był wydany na podstawie prawa kanonicznego a 
zatem, w razie odwołania onego. bidkapi polscy 
nie byliby w stanie wzbraniać kapłanom ślubów 
małżeńskich." Nigdyśmy nie słyszeli, aby który­
kolwiek z carów wydawał ukaz, wzbraniający się 
żenić księżom katolickim, i pod tym wzgbjdeiii są­
dzimy, że Gaz. kol. myli się kompletnie. Bardzo 
jednak być może, że kilku zdrajców w rodzaju 
Nitmekszy, przez usłużność nikczemną, idąc w 
myśl rządu z pomocą zmoskwicenia i spraw osła­
wienia Polski, z pominięciem papieża, wystosowali 
do cara wspomnianą prośbę. Pod rządem, który 
swój system ~7ądzenia gruntuje na ujemnych nie 
zaś dodatnich stronach charakteru ludzkiego, wszy­
stkiego spodziewać się można.

D em ok raci so cja listy czn i.
Pod tym tytułem podaje p. Mack w Wandererze 

następujący VII. szkic swoich fotografij paryzkich : 
Oiekawe rzeczy dzieją się teraz w Paryżu; tem 

więcej ciekawe jeszcze dla tych, którzy pamiętają cza­
sy przed Ludwikiem Napoleonem. Jedna po drugiej 
pojawiają się na widowni osoby, które już oddawna 
można było uważać za pogrzebane, zapomniane, prze­
żyte ; jak widma, wstępują w arenę jedni po drugich 
ci mężowie odważni, excentryczni, a Ind jest tym, 
który wywołuje te duchy, zrozpaczywszy o wszystkich

innych. Albo czyż to nie dziwo, gdy lud paryzki __
a choćbyśmy zresztą powiedzieli, pospólstwo - sięga 
napowrót po tych bohaterów dzikiej ery demagogów, 
jak gdyby snem tylko było dwadzieścia lat historji* 
Ci mężowie, ci Ledru-Rolliny, Pyaty, Barbesy, Ra- 
spaile, Blanąui, Louis Blanc, których przywołują dla 
urządzania im napowrót miejsca w prawodawstwie, i 
którzy mniej lub więcej uniesieniem napełniają młoda 
proletarjatn generację — ci mężowie lat temn dwa­
dzieścia albo i więcej, byli ścigani i wywołani z kra­
ju jako społeczeństwa wrogi nieubłagane! Miał b y  
być prawdą, co rzekł niegdyś śp Flocon, także czło­
nek rządu prowizorycznego: że to właśnie żywioły
gallickie przebijają z tych rewolucjonarjuszów socjali­
stycznych.

Znam wszystkich tych ludzi: widziałem ich one­
go czasu, w ich tryumfach, kiedy zmiecionemi się zda­
wały barykady dziejów świata, i niejednego z nich 
spotkałem później na wygnaniu. Na nowo stają mi 
postacie ich przed oczymą; po latach przypominam 
sobie, przy jakiej sposobności i gdzie znowu ich wi­
działem, słyszałem.

Jako minister L e d r u - R o i  l i n  był apostołem 
drobiazgu ludowego, jako wygnaniec w Londynie boży­
szczem złożonej swemi rany francuzkiej demokracji 
socjalistycznej. Było to w jasny, cichy dzień letni 
1852 r., kiedy po raz pierwszy njrzałem go w Lon­
dynie. Zmarł był towarzysz, jeden z onych wielu, 
których zamach stanu przepędził za kanał, i którzy w 
Loudynie jeść musieli gorzki chleb wygnania. Cała e- 
migracja zebrała sie na pogrzeb. Z chorągwią czerwo­
ną na przedzie szli parami, około tysiąca, przez Re- 
gens-Sreet na cmentarz, het daleko na przedmieście, 
na którem mieszkał i Kinkel (obecnie profesor w Zu­
rychu, gorący przyjaciel Polski; p. r. G. N.) U mo- 
giły wygnańca chciano sobie znowu podać ręce; wszy­
scy bowiem ci mężowie, których powyżej wymieniłem 
i z których każdy uchodzi za przywódzcę osobnej par- 
tji byli osobiście prawie zawsze między sobą w nie- 
przyjaźni, w nieprzyjaźni pozostali i w niedoli, i nie­
zgodę szerzyli dalej w stronnictwie. Owoż waśń mię­
dzy jedru-Rollinen a Louis Blanc’em, najznakomitszy­
mi naczelnikami emigracji franenzkiej w Londynie, 
miała ze zwłokami wyznawcy ich idei być pogrze-

uedru-Rollin miał mowę na grobie. Jestto osobi­
stość potężna, atleta, którego wymowa płomienista pc 
rywa bez oporu. Z wyjątkiem może Prondhoua, niema 
nikt w głowie tak jasnych jak on idei i stałych prze­
konań o tem czego chce; ale o ile jest stanowczym, 
zdeterminowanym, o ile dąży do czystego prawodaw­
stwa ludowego — na wzór referendum w kantonach 
szwajcarskich *) — o tyle też me lnbi fantasmatów 
socjalistycznych i idei, które z jego ideami me kwa- 
drnją. Jest namiętnie socjalistą i repnbliLuicu', od po- 
czątkn posiadacz niezmiernej fortuny — jakoś szcze­
gólnym trafem, prawie wszyscy ci francuzcy przy- 
wódzcy socjalistów opływają w dostatkach — złożył 
Ledru-Rollin wielkie sumy na ołtarzu swojej spiawj. 
Jasna z gruntu loika jegu myśli odurza jeszcze więcej 
jak namacalna słów jego potęga, i tak jak oh, mąż 
olbrzymiej dzielności, nad grobem kaza1 o pojednaniu 
i mirze, korzyli się wszyscy pod jego bIów urokiem.

Po nim przystąpił do grobu L o u i s  B l a n c  — 
z powierzchowności niezrównanie lnby kontrast swego 
atletycznego kolegi rządu prowizorycznego. Louis Blanc 
jest szczupły, miniaturowy, przytem bardzo elegancki, 
jakby panienka, rnk są gładkie jego rysy twarzy,' tak 
zgrabniutkie jego kształty, taka w całej postawie ko- 
kieterja. Ale skoro się otworzą delikatne rzeźbione j - 
sta, i podniesie się orał mała, zgrabna rączka w de­
likatnych rękawiczkach Jouvina — wnet ogarnia słu­
chaczy jakaś siła demoniczna, i człowiek ter zdaje się 
w oczach rośnie. Wtedy źrenica jego zazwyczaj łago­
dnie moczącego oka staje się wielką i czarodziejską; 
białe podobne sznurkowi pereł zęby świecą z poza 
ust rumianych, a ta drobna rączka niejako arystokra­
tycznie od niechcenia, ale z potężnym naciskiem, kła­
dzie akcent na słowa. I cokolwiek by mówił, nawę. z 
dzikich fanfar słów jego zadźwięczy subtelna, harmo­
nijna struna poetycznych myśli.

Na grobie wygnańczym jeszcze jeden z tych dzi­
siaj zmartwychwstałych zwoływał wówczas zemstę bo­
gów na uzurpatora Napoleona — F e l i k s  P y a t ,  
twórca melodramów „Diogenes" i „Gałganiarz paryzki". 
Pyat jest smukły, zachowania dystyngowanego; pełna 
ciemna ongi broda, którą 28 lat wygnania zapewne 
szronem obrzuciło; długie, starannie utrzymywane, 
kręcone włosy; ostre, ale przyjemne, inteligentne rysy 
twarzy — wszystko to nadawało wyrazu łagodnej e- 
nergii. Wdzięk męzki i namiętne ruchy wewnętrzue 
charakteryzowały całegc Pyata, i tal jak raczej z wi­
ny niedoli poszeolł w polityki, tak też imię jego jako 
poety zamieniło srę w imię nieubłagańca politycznego. 
Wygnanie zrobiło Pyata radykałem, i zabiło w nim 
zupełnie poetę. Nieszczęsna próżność, która się i w 
mowach jego zdradzała, jak właśnie przy opowiadanej 
okazji. Wtedy połyskujące ciągle oko mieniło się pod 
ciemną brwią; słowa łapały za eiektem, aby zasłonić 
dziwotworność i nieokiełznaną mzbujałość myśli. Nio- 
nawiść pałała z tych rysów, ale z czoła nie jaśniała 
potęga ducha jak u Ledru-Rollina albo Louic Blanca. 
Pyat dawał w Londynie długi czas lekcje fechtunku; 
ostatniemi czasy odziedziczył mająteczek po matce.

A Raspaile, Blanąui, Baroesy! Jnż to co do 
tych starych socjalistów, przede wszystkiem przytoczyć 
mnszę, że trzej razi w  niezawodnie 50 lat przecierpieli 
w więzieniach. Naj przód B 1 a n q n i przesiedział po­
łowę życia swego w Mont St. Michel i Belle-Isle. Od 
początku trzydziesto-Aecia nie wiele lat spędził na wol­
ności. Chndy, zgryziony, blady, zgoryczony, niesamo­
wite są rysy jego, —- i nie dziw ! Im więcej społe­
czeństwo w kształcie tirybunalów stanu starało się n- 
czynić go nieszkodliwym, tem fanatyczniej zaprzysięgał 
mu wojnę i ani on anrj B a r b e s  nie stali się przeto 
łagodniejszymi, że nie spełniono na nich wyroku śmier­
ci z r. 1837. Nie pojednał też ani wspólny fanatyzm 
ani wspólna niedola dzikich socjalistów, których zda­
niem czasy terroryzmu r. 17*3 jeszcze były zanadto 
grzecznemi. Opanowawszy w r. 1848 kluby w Rua 
Bergere już zaczynali terroryzować cały Par,ż, poczem 
postawieni razem przed trybunatem stanu w Bourges, 
odegrali tam między sobą taką scenę nienawiść., że 
sam prezydent musiał ich wezwać, aby się więcej sza­
nowali. Od r. 1859 są zuowu na wolności, ale się 
nie zmienili — starce, dzikiego fanatyzmu, który pod

*) Uchwalone w Badach kantunalnych uitawy, odsyłają 
się pod powszechne głosowanie kantonu.
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popiołem smutnych doświadczeń, byłby moie dalej so­
bie tlał nieszkodliwie, ale który zapewne skutkiem o- 
etatnich agitacyj płomieniami bucha nanowo. Szalone, 
przewrotne są idey, któremi przeciw wszelkiej własno­
ści i wszystkim urządzeniom istniejącym, nawet przez 
najświatlejszy rozum uznanym miotali, ale niezłomnie 
szli dla nich na męczeństwo.

Już to inny jakoś jest stary R a s p a i l ,  jakkol­
wiek demagog na wskroś i mocno posiwiały spiskowiec 
od lat 40. Żyłowaty, uparty, namiętny, osobną cho­
dził drogą, i mocno go obruszyło, gdy go wespół z 
Blanąuim i B&ibebem oskarżono i zasądzono. On to d. 
24. lutego 1848 zgarnął był tłum ludu i zmusił —  
Izbę deputowanych do ogłoszenia republiki. Miał wte­
dy już około 60 lat i był najukochańszym u ludu try ­
bunem. Była to postać sympatyczna, z długą piękną 
brodą i szczeremi, rozumnemi oczyma; dzikie wybuchy 
oratorakie umiał szczęśliwie przeplatać humorem. Zre­
sztą odda w  na był pod względem naukowym jednym z
t  iji t j  iejszych i najpopularniejszych lekarzy Paryża.
Na wszystkich murach czytauo: „Raspail medieinu,
cały świat znał go i czcił jako „doktora kamforę",
który z swoich książęcych dostatków sowicie darzył 
nbugich.

K r o n i k a .
~  W ypadki m iejscow e. Przedwczoraj w nocy nie- 

odszukani dotąd złodzieje dobyli się, oderwawszy kłódkę, 
do magazynu bielizny szpitalu powszechnego u Pijarów, i 
zabrali wszystką bieliznę do ostatniej koszuli.

— O fiary  p rze sąd u . Morawski Correspondent donosi, 
ż« w przeciągu krótkiego czasu nmarło w Bernie sześcioro 
pacholąt żydowskich w skutek obrzezania, a w ostatnich 
dniach właśnie przypłacił życiem tego rodzaju operację 
zdrowy i silny chłopaczek żydowski. Z wyjątkiem kilim 
usilepionych rabinów i ortodoksów trudno jnż dziś znaleźć 
lk.zuych zwolenników tego pnesądu, a przynajmniej nie 
wielu znalazłoby się takich, ktorzyby ten zastarzały i 
wstrętny zwyczaj utrzyma! chcieli i nadal.

— C h n le ra  w  K ijow ie . Miejscowy dziennik lekarski 
donosi, że epidemia nie rozt/erza się ani nbywa, lecz po­
zostaje w ttatu quo. Z powiatów gnbernii kijowskiej tylko 
Kaniowski i Ozerkaski doni sły o ukazaniu się w ich oko­
licach tej epidemii.

— O dezw a. Uprasza się tych pp. członków lwów ikie- 
go oddziału Towarzj.twa peuagogioznego, którzy na wal- 
nem zgromadzeniu dnia 21. grudnia b. r. czytać zechcą 
rozprawy lub czynić wnioski, ażeby osROwy tak rpzpraw

wniosków swoich w myśl statutu nadesłać raczyli naj­
dalej do 15. grudnia b. r. do kancelarji Wydziału (gmach 
tochniki III piętro).

We Lwowie dnia 19. listopada 1869.
Z zarządu oddziałowego:

Adam Kuliczkoweki, sekretarz.

— K rytyka I cenzura w  W arszaw ie. W kore­
spondencji z nad granicy Kongresówki w Dsienniku Poznań­
skim czytamy : „Zdarzyło mi się w czasie bytności w War- 
szawu być na przedstawieniach operetki Oifeubacha Pifkna 
Helena. Libretto jak w Paryżu tak i n nas uległo znacznym 
zmianom, bo z ta tą  wesołością, ożywieniem i werwą wy­
stępują na_i artyści, iż wszyscy na wyścigi starają się w 
dodatkowych dowcipach wzajemnie się przesadzać. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to dojdziemy do togo, iż ani jednego 
ałowa z pierwotnego libretto nie pozostanie. Położenia sa­
me przez zię są komiczne, przesada jednak naszych arty­
stów zamienia komiczność w prostą bufonadę, która n&ke- 
niec staje zię okliwą. Roziąday jakiś krytyk zwrócił na to 
uwagę publiki w recenzji umieszczonej w Gazecie Polskiej, 
a szczególnie zgromił p. Szczepkowskiego, .przedstawiające­
go Menelausa. Meneians obraził się i postępkiem swoim 
potwierdził zdanie recenzenta, że z pustej głowy dowcip 
wyjść nie może, a mianowicie tem, iż ndał się ze skargą 
do pana Pawliszozewa na Gazetf Polską. Menelaus z tryum­
fem wyszedł od cenzora, zawiadamiają przyjaciół swoich i 
nieprzyjaciół, że już więcej Gazeta Polska o nim pisać nie 
będzie. Wszyscy się śmiali i żartowali z Menelausa, nawet
poważna redl keja Gazety.

Jednakże na drngi dzień zaraz pokazało się, że Mene­
laus miał słuszność. Bardzo niewinny artykuł o scenie war­
szawskiej, przesłany do cenznry, został własną ręką pana 
Pawliszczewa przekreślony. Na następny dzień wzmianka 
mała o jakiejś sztuce została także przez cenzurę zatrzy­
maną. Codziennie taż sama historja się powtarzała — tak, 
że dotąd od kilkn tygodni, jakkolwiek p. Pawliszczrw pi­
śmiennie lub ustuie nie wzbronił Gazecie Polskiej pisać 0 
teatiie, de facto jednakże Gazeta żadnej recenzji zamie­
szczać nie moie. Wielka to dla czytającej pnbliczności stra- 
tu! a stratę tę przypisać trzeba głupocie Menelausa i de­
spotycznym, na ładnych nie opartym prawach, rozporzą­
dzeniom cenzora p. Pawliszczewa, który jedyną będąc po­
wagą cenzorską, z pisemkami naszenu postępnje jak Iwan 
Gruiny ze swoimi poddanymi. Wepommarem już, że przed 
kilku laty pan Pawlisiczew zawiesił wydawnictwo Kurjerka 
Awiąisctnego na kilka miesięcy za dowcipny artyknlik o no­
wej jakiejś nędznie napisanej gramatyce moskiewskiej. Co- 
by te ł na to powiedziała prasa moskiewska, gdyby z nią 
w podobnie bezprawny sposób postępować chciano ?“

— Ju lian  Łukaszew icz, znany historyk, dziś już w 
wieku podeszłym, napisał i wydał u Żnpańsiaego w Po­
znaniu obszerne dzieło pod ty tn łem : Opu miast i tost ps- 
mnatu Kretoszy takiego.

— Pan W ład ysław  Sabow skl. (Wołody Skiba) wy­
dał własnym nakładem swego tłnmaczenia poemat znako­
mitego poety węgierskiego Szandora Petófiego p. t . „W ojak 
Janosz". Skład główuy w administracji Mrówki.

— N aw e książk i. W Krakowie, w drukarni nniwer- 
sytetu jagiellońskiego wyszły w tych dniach : Szkice histo­
ryczne i z domowego życia: z niedawno nbiegłej przeszłości, 
napisał K. Wł. Wójcicki (8vo. str. 231) 1) Stanisław i Ja­
nusz książęta mazowieccy 1518—1526. Ostatnia karta z 
dziejów ndzielnego Mazowsza. 2) Charakterystyka dawnych 
Mazurów. 3) Książę Biały. 4) Jan Karol Chodkiewicz w 
rodzinnem życiu, 5) Bartnictwo w dawnej Polsce. 6) Kaza­
nia szlacheckie. 7) Flis na Fryjorze 8) Ostatni knlig 
staropolski. 9) Stary wiarns.

W Wiednin nakładem cesarskiej akademii nauk, jako 
odbitka z czasopisma przez akademię wydawanego: Archir 

fur Kun de dsterreichischer Geschiehte, wyszło : Der turkisch ■ 
polnisehs Feldsug «’m Jahre 1620 naek gedrukten und hand- 
schrijtlichen ieusllen dargestellt ton Dr. Xaver Liske. ( Wien 
Karl Gerolds Sohn, wielka 8ka str.) Jest to przekład roz­
prawy drukowanej na początku b. r. w Dzienniku Literackim 
pod tytułem: „Stanisława Żółkiewskiego klęska i zgon na 
polach cioczorikich."

— D r. K ętrzyński, bibliotekarz w Kórniku, opisał w

Ytym tomie Roczuua Towarzystwa przyjaciół nauk po­
znańskiego, rękopis Pułkawy (Kronika czeska z własnorę- 
cznemi notatami Zbigniewa Oleśnickiego) przechowany w 
zbiorach księcia Władysława Czartoryskiego. Obecnie uka­
zało się znów drugie sprawozdanie o tym kodeksie, przez 
Franciszka Falackiego, któremu ów rękopis do Pragi był 
posłany. Palacki ogłosił je w pnblikacji czeskigo Towa­
rzystwa naukowego.

— Nakładem K. W ilda we Lwowie wyszła właśnie 
„Fizyka" dla szkół wyższych gimnazjalnych i realnych, na­
pisana przez Stanisława Chlebowskiego, p. dyrektora wyż­
szej szkoły realnej i miejskiej szkoły przemysłowej we 
Lwowie, polecona przez Radę szkolną krajową do użytku w 
szkołach gimnazjalnych i realnych z uwagi, iż jest to j«- 
dno z dzieł najodpowiedniejszych, jakie w tej mierz i 
nieją w języku polskim. Dostać można we wszystkich ■<] 
garniach krajowych.

— Sztuka w  W ai.iiB w Ic. Dla przybrania sal Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie, wykonano w 
msdalionach postacie Dąbrówki, św Wojciecha, Piotra Du­
nina, księżniczki Adelajdy, św. Iwona Odrowąża, Mikołaja 
z Lubiąża, Piotra Aslera, W ita Stwosza, Albrechta Diirera, 
Stryjkowskiego, Leksyckiego, Czechowicza, Chodowieckiego, 
Smnglewicza. Z rzeźb tych zrobiono odlewy, w myśli, że 
się do nbrania zakładów publicznych naukowych, a nawet 
mieszkań przydadzą.

— Z Kairu piszą do Wien Abendp. d. 5. b. m.: Przy­
gotowania do przyjęcia cesarza austrjackiego postępują żwa­
wo a wszyscy z radością i syinpatją oczekują Jego przyby­
cia. Na drodze, którą wjedzie do miasta, buduje kolonia 
austrjacka bramę tryumfalną, ozdobioną herbami i ko­
lorami wszystkich krajów austrjackich. Oprócz tego kolonia 
austrjacka przygotowuje pochód z pochodniami i adres do 
cesarza. Adres ten włożony będzie ao futeralika, wysadza­
nego perłami. Cesarz zamieszka przepyszny pałac Gezireh, 
zkąd roztacza się wspaniały widok na Nil i całe miasto. 
Dla świty cesarskiej przeznaczono wspaniały pawilon. Bal, 
który kolonia austrjacka w Aleksandrji przygotowuje bę­
dzie wspaniały. Dotychczas wydał komitet na koszta tej 
uroczystości 5C.OOO franków a daleko zuaczuiej sze sumy są 
jeszcze złożone do dalszej dyspozycji. Z książąt przybyli 
juz ksiąze Aosta z małżonką a szwedzki książę Oskar ma 
dzisiaj przybyć. Cesarzowa przybędzie z swej wycieczki po 
okolitoch Nilu d. 14. do Gizeh. Ztąd pojedzie do Isnsaili, 
punktu środkowego całej uroczystości, która zajmie trzy 
dni od 17.—2u. b. m. Dnia 1. b. m. otworzono tn nową 
operę urząjzoną z wielkim smakibm i przepycham. Po 
przedstawieniu opery „Rigoletto", odegrano kantatę, sicom- 
ponowaną przez księcia Bujatowskiego. Nastąpiła potem 
wielka cwacja wyprawiona na cześć wicekróla obecnego w 
teatrze. W tych dniach J oczekujemy tu przybycia gości z 
Wiednia, którzy będą musieli mieszkać pod namiotami, 
gdyż przedsiębiorca tej podróży nie chce płacić wygórowa 
nych cen za pokoje w hotelach."

— W ykaz fiakrów  i dnrożkarzy lw owakich u- 
karanych w pierwszej połowie b. m.: Za niedotrzymanie 
jazdy: fiaker 1. 12. Za pijaństwo igrubiaństwo: dorożkarze 
1. 75, 129, 131. Za nieostrożną jazdę: fiakrzy 1. 13, 46. Za 
odmówienie jazdy: dorożkarze 1. 55, 112, 121. 148,153, 177, 
213. Za przekroczenie taksy: dorożtarz 1. 157.

— B iblioteki p ow ieśc i I rom ansów  wyszudł pię- 
cioarkuszowy zeszyt i zawiera obok dalszego ciagn Hr. de. 
Cathors początel hiszpańskiej powieści p Fernana Caballero 
p. t. Klemencja.

— D la rodziny obłąkanej w d ow y  złożyły w Ad­
ministracji Gazety Narodowej panie: Olga B....a 10 złr. i 
D. 5 złr.

— Środek na głuchotę. Pan Fijałkowski z Tarnowa 
(mieszkający w domu pani Bobowskiej na Strnsinie), dono­
si nam, że po długoletniej praktyce i doświadczeniach n- 
dało mu się wynaleźć niezawodny środek przeciw wszelkim 
chorobom uszów i słuchu, na co uzyskał również już uzna­
nie lekarza szpitaln tara iwskiego p. Grabowicza, który o 
lekarstwie powy/szem następujące przesiał orzeczenie:

Geruineu stuczny przez lekarza p. A. Fijałkowskiego wyna­
leziony i zastosowany przezemnie w tntejszym szpitalu po­
wszechnym w kilku wypadkach zadawniałej głuchoty i ka­
taru nsznego, okazał nadzwyczajne skutki, których dotąd 
żadnem lekarstwem nie otrzymywałem. Bo nietylko przy­
wraca slnch w krótkim czasie, ale uadto dziaUnie jego jest 
łagodne i łatwe w zastosowaniu.

— S p ro s to w a n ie  W numerze 302 Gazety Narodowej 
*tr. 3, szpalta 1, wiersz 61 z góry, w artykule „Proces o 
zabójstwo", zam>aht: twarz Piotra s y s t e m a t y c z n i e  
się kurczy, powinno »tać: twarz Piotra s p a z m a t y ­
c z n i e  się kurczy.

Lw ów , 19. listopada. (Przeciętne ceny targowe) Mierzyca 
pizenicy 4.9, żyta 2.26, jęczmienia 2.33, owsa 1.88, lne- 
czki 2.20, grochu 2.95, soczewicy —, lasoli .—, kartofli 95, 
cetnar siani 1.62, cetnar słomy oblotowej 1.24, słomy pa- 
sznej 1.5, sąg drzewa opałowego bukowego 12.16, sosno­
wego 3.CC.

Ostatnie wiadomości.
Według telegramów z Kotara dnia 17. b. m. 

trzy kolumny stanęły dnia. 16. wieczór już na li­
nii Unirim-Kneżlac-Ledenice, jak zapowiadaliśmy, 
zkąd już dotarły do Cerkwicy — i rozpocznie się 
najcięższa przeprawa w wąwozach ku Drągalowi. 
Telegram odnośny brzm i: „Kolumna Ursckitza po 
bardzo mozolnym marszu stanęła wczoraj wieczór 
miedzy Zweczawą i Unirim e; opór był nieznaczny. 
Kolumna Fischera tegoż wieczora zajęła Ledenice 
(czy górne?); dwóch żołnierzy zostało rannych od 
kamieni. Dzisiaj rano (d. 17.) słyszano ztamtąd ogień 
działowy. Kolumnę Kaiffla widziano dzisiaj rano 
spuszczającą się od Ubalacza kn Ledenicom. Głó­
wna kwatera z kolumną Simicza posunęła się do 
Cerkwicy, nie napotkawszy silnego oporu. Puwsłaa- 
Cy, którzy zajmowali wzgórza, zostali wszędzie 
przez wysiane na flanki oddziały odparci." Tele­
gram tak kończy: „Major UrscŁitz z 8 batalionem 
strzelców uciera się właśnie z powstańcami, ażeby 
na jutro (d- 18.) zdobyciem wstępu do wąiyozow 
przygotować posunięcie się ku wąwozom". W Zu­
pie posunął się (znowu ?) ’ pnłkownik ocnonfeld do 
Kosmacza, zkąd słyszano nilny ogień działowy.

Telegram z Risano d. 18. opiewa: „"Wczoraj 
stała główni, kwatera y  Cerkwicy. Postępujący od 
Morigno ku Knezlacowi 8, batalion strzelców mial 
potyczkę z powstańcami; 1 żołnierz padŁ 7 jest 
rannych! Główna siła postępuje pomyślnie ku 
Drągalowi. Na dominujących wzgórzach ustawiono 
trzy blokhauzy. Z wyjątkiem Ledenic i Krywoszy

wszystkie osady można uważać za uspokojone." 
Telegram przypisuje to zasługom starosty Franza; 
któż temu da wiarę ? Dotyczy to okolic Castel- 
nuovo.

Neae fr . Pi m e  podaje, że minister Hasner już 
ułożył mowę tronową i skoro uchwali ją gabinet, 
będzie posłaną Kurjerem do Aleksandrji do Egiptu; 
ma ona zapowiadać reformę wyborczą. Jestto po­
dobno bąk, puszczony umyślnie, bo najaalej poju­
trze cesarz już wyjeizie z Egiptu.

Najj. Pani powitawszy cesarza w Trytście, ma 
potem ndać sic do Rzymu do swojej siostry, eks- 
królowej neapolitańskiej, na przyszło chrzciny.

Według Eresey, cesarz dopiero dziś ma wydać 
z Kairu rozkazy co do powrotu, i niewiadomo, czy 
się zjeizie z Wiktorem Emanuelem.

Okólnik austrjacki z d. 7. bm. podpisany przez 
p. Hofmana, nu jest no tą , ale tylko poufną in­
strukcją litografowaną, którą z Wiednia rozesłano 
do poselstw austrjacKich dla insżi ukcji posłów — 
czy raczej dla instruowania według uiej pism za­
granicznych, opłacanych przez rząd austrjacki. Ju ­
tro ją podamy, rzuca bowiem światło — nie bar­
dzo pomyślne — na czynności dyplomacji austrja- 
cko-węgiersmej.

Z Wiednia donoszą, że dla Rady ministrów 
wygotowany jest projekt ustawy o klasztorach. Za­
kładanie klasztorów ma być zaleźnem od zezwole­
nia gminy właściwej. Projekt zabezpiecza państwu 
prawo nadzoru klasztorów i prawo zarządzenia ich 
zniesienia. Zapomoga z funduszu religijnego może 
być udzielaną tylko klasztorom, zajmującym się wy­
chowaniem młodzieży.

Czytamy w T ughlade : Zapewniają nas , że po 
powrocie cesarza poruszoną będzie nanowo kwestja 
opróżnionych namiestnictw. Układają, że hr. Cho- 
tek zastąpi jenerała Kollera w Pradze; hr. Chotek 
jest wprawdzie od kilku tygodni mianowany po­
słem w Petersburgu, rozmyślnie jednak spycha z 
tygoduia na tydzień swój odjazd, przewidując, iż 
będzie mógł swoją dyplomatyczną karjerę skończyć 
na posadzie namiestnika w Czechach. Z tą zmianą 
w kierownictwie politycznej administracji Czech, 
ma nastąpić także inny zw rot; opowiadają bowiem, 
że marszałek krajowy Czech, ks. Adolf Auerspeig 
zamyśla objąć posadę w urzędzie państwowym, i 
ma być przeznaczoną dla niego posada namiestnika 
Styrji.

"W Pradze rozpisano na dzień 29. bm. uzupeł­
niające wybory do Rady miejskiej. Słychać, że dr. 
Bielsky będzie zatwierdzony na burmistrza.

Minister Hasner wydał rozporządzenie obowią­
zujące w krajach reprezentowanych w Radzie pań­
stwa, z wyjątkiem Galicji, Bukowiny, Dalmacji, 
Krainy i Istrji, a które obejmuje przepisy co do 
corocznych egzaminów nauczycieli szkól ludowych.

W kolach dworskich berlińskich nurtuje wieść 
o mających nastąpić odwidzinach arcyksiecia Al- 
brecuta w Berlinie.

W Paryżu spokój, cesarz zatem może bez na­
rażenia się przybyć tam na dzień wyborów. Olli- 
vier ma wkrótce przybyć do Paryża. Układy z nim 
względem wstąpienia do ganinetu, prowadzone przez 
paua Lagueronniere i księcia Napoleona, mają iść 
pomyślnie, co wywarło dobry wpływ na giełdę. 
011ivier zająłby się utworzeniem gabinetu, ale sam 
nie objąłby żadnej specjalnej teki, tylko byłby mó­
wcą od rządi w parlamencie. Czy zaprzeczenie, o 
którein mówi nasz telegram, odnosi się do tych u- 
kładów, trudno się domyśleć, bo gabinet obecny 
miał i tak pozostać aż do zebrania się Izb.

W sferach dworskich we Florencji słychać, że 
postanowione są już odwiedziny króla Włoskiego 
v  ciągu tej jeszcze zimy w Wiednia. Papież mi. 
być od dni kilku cierpiący. •

W  sprawie turecko-egipskiej obiega znów po­
głoska, że posłowie Anglii i Francji doradzali suł­
tanowi, ażeby nie obstewał przy warunku, wedłng 
którego nie wolno by było wicekrólowi bez po­
zwolenia Porty zawierać za granicą pożyczek; do­
dają jednak, że sułtan dotychczas nie ustąpił w tym 
względzie.

Ukazem carskim rozpisano pobór rekruta czte­
rech ludzi z tysiąca głów w carem carstwie rco- 
skiewskicm i królestwie Polskiem na styczeń 1870. 
Poprzednio zaś mają być w królestwie Polskiem u- 
zupełnione dawniejsze zaległości rekruta.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
P a r y ż  dnia 2 0 . listopada. Cesarz 

Napoleon zj,odzie się z carem moskiewskim w 
Nicei w grudr.iu. —  Pogłoskom o krizys w 
m inisterjum  zaprzeczają.

F lorencja  d. 2 0 . listopada. Pre­
zydentem Izby posłów wybrany Lanza, kandy­
dat opozycji.

Izm aila  d. 19. listopada. Flota 
gości wyruszyła popołudniu do Gorzkich je ­
zior. Ju tro  wpłynie do morza Czerwonego.

K u rsa  z dnia 19. listop ad a 1869,
godz. 2. m in  20. popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 81.75. Akcje banku 
cnglo-austr. 246, —. _ Anglo węg. 85.—. Akcje Karola Lu­
dwika 238.50. Kolej siedmiogrodzka 163.50. Kolej potu- 
ctó.owa 245.50. Kolej alfoldzka 166.25. Kolej państwowa 
380.—. Kotój 1'.' iwsko - czerniowiecka 190.—. Kolej węg. 
pułn.-wsch. 157.25. Kolej północna 210.5C. Kolej Rudolfa 
165.- Kolej węg wschuduu: 84.75. Galicyjjkie obligacje 
indemnizacyjne 72.75. Losy 1864 r. 119.—. Kolej Nadcisan- 
ka 2E3.50. Usposobienie mdłe.

K n rsa  z dnia 19. listop ad a 1869,
gc iz  6. m in. 10 popołudniu.

W iedeń. Renta austrjacka 0u.2u. Ak :je kredyt/'- 
w” 243.75. Akcje bankn anglo - austrjackiego 249.50. 
Bank obrotowy 111.50. Akcje Karola ^udwiks 138.50. 
Ko)ej południowa 247.75. Franko-austr. 97.—. Akcje 
banku bud. 50.50. Kolej wschodnio-północna -—.—•• Akcie 
banku ludowego 68, - .  Kolej Klibieu 189.50. ^osy 
1864 r 119.—. Napoleondor 9.93%. Losy 1864 r. —.— 
Banku jeneraln. —.- Usposobienie stałe.

P ary ż . Renta 3y0 71.75. Lombardy 500. Amerykań­
skie ubligi 94'/«.

B erlin . Moskiewskie banknoty 75%. A»cje kredyto­
we 151 %.Lombardy 134%. Galicyjska kolej 97%. Rumuń­
ska 71%. Kolej państwowa 206%. Na Wiedeń 81%. Uspo­
sobienie mdłe.

W rocław . Pszenica 81. Zyto 57. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 246. Kuniczyna —

Kolej wschodnia.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 19 listopadr.
1. Akcje .a  sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Js.sSy . - . . 
Bankn hyp. g. z r p ł  4"/,
Papierni czerlańskiej 
Galie. Banku krajowego................
II. L isty  zastaw ne za 100 złr.
To w. kred. gań w. a 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . .
Banku hypot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

111. U bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wk Kraków. . . *
„ ks. Bnkowiń. . . .

Pożyczki glodow. z r. 1366 po 7% 
Pierwsz. koi. gal. K. L. I. em. . .

* » ii U- em- • • •.
„ „ Lw. Czerń. I. emu
» » » H. „ . . •

IV. Monety.
Dukat holenderski ........................
Dukat cesarski  ................
N apoleondor....................................
Pólimperjał rosyjski........................
Rubel .rebrny r o s y js k i ................

„ papierowy „ ................
Banknoty polsH~ za 100 złr. poi.
Talar prrski srebrny 
P .uskie bilety kajowe 
Srebro

Płaca
w. a.

ztr.l cnt.

230 00 
197 00 
00/00 
ooloo 
00 00

89(50 
78(25 
% 20 

0092

72
00
00

100
00
00
00
00

80
00
00
Cj
Ou
00
00
00

79
81
88
00
88
52
v a )
00
&3

Żądają

zlr. | ct.

240 (»0 
193 00 
98,00 
00,00 
80 (X)

90 K> 
78 75 

75 
93 00

73,30 
00 00 
00 00 

10ll0!l
OOjOO 
00 00 
0C|00 
00 00

5 86 
5 88 
9,98 

10 20 
1194 
l|5 3  

00 00 
00 00 

1 84% 
123 50

Pszenica ........................... 170 8 40 8 60
Żyto . ............................... 160 4 40 4 bó
* 1 P sze n icy ....................
i  ? ,  i

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
Jęczm ień........................... 140 5 00 5 25
O w ie s ............................... 100 2 90 3 10
K ukurndza........................ 170 .4 40 4 60
H re c z k a ........................... 140 4 30 4 60
Koniczyna 180 42 00 44 00

150 13 50 14 uO
L n ia n k a ............................ 150 10 75 11 po
G ro c h ............................• 180 5 50 6 o.)

100 32 00 32 50
100 14 50 15 50

Chmiel............................... 100 50 00 55 00
S p iry tu s ............................ wiadro 12 00 12 25

Tetegrafowfany kurs w ied eń sk i
i  dnia 19. listopada.

Renta w papierze « . . . ........................... ...
Renta w s r e b r z e ...............................................
Losy z roku 1860 ...............................................
Akcje Banku nar..................................................

„ Towarzyst. kred. na 200 zlr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt szterlingów................................
Dukat cesarskie s z t n k a ..............................   .
Srebro za 100 zlr. w. a . ....................................

A. W.
złr. I ct.

60 00
69 25
95 10

726 00
24? 2.5
124 45

5 91
122 50

W iedeń. 18 listop ad a  1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ , siebi em „
Oprocbutowane Obi. ind. nii. a istr. . 

„ i> węgierskie .
„ „ „ cnor. i slaw

» n galicyjskie . 
yy jy jf bukowińskie
„ „ „ siedmiogrod.

L o 8 y.
Obligacje gal pożyczki gtod. z*. 1866 . 
Losy pożycz. 7 r. 1839 (cale) . . . .

„ 1854 po 250 zlr. 4% 
„ 1860 po 100 „ 5% 

„ „ 1864 po 100 •
„ Zakładn kredyt, po 100 zlr. . . .
„ ks. S a l m ........................................
„ hr. Palfy . . . . • ....................
„ ks. K l a r y ........................................
_ hr. St. G en o is................................
„ ks. W m dischg iatz ........................
„ hr. W aldstein ................................
„ R udolfa............................................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
L is ty  zastaw ne.

Bankn narodowego \ 101etn.
w monecie konw= >j a ia- t • • • •i . a L UU lOP.w walucie austr. |  ................

Galic. Zakł. kred. 4*/...............................
Gal. Banku hipotecznego 6 % ................
Austr. Zakładu ared. ziem.....................

A kcje bankow e i przem.
Gal. bank k ra jo w y ...............................
Banku narodowego anstr.........................

anglo-austr.  ............................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 złr.
Kolei półn. F erdynanda........................

„ Karola L u d w ik a ........................
„ Czerniowieckiej...........................
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czerń, za 100(1867) .

K n rsa  zagran iczne . 
(3-miesięczne.)

N apoleondor....................................
Augsb. 100 zlr. nr...........................
Frankf. n M 1 0 0 ........................
Hamb. 100 mark...............................
London 10 fnt. et.........................• •
P°ryż 100 frank................................

P aryż 18. listopada.
Renta 3 * / . ...................................

Pł_cą Żądają
złr. | ct złr. ct.

60 20 60|40
69 60 69 70
93 00 93 50
79 25 80 (4 )
83 00 83 50
73 00 74 00
72 50 73 50
75 25 75 75

00 00 00 00
244 00 244 50
89 00 90,00

100 75 101 25
119 (X) 119 25
157 i 25 157 75
39 00 40,00
28 25 28 75
33 00 34 00
30 00 31:00
20 50 21 50
2+ 50 22 50
U 00 15 00
27 50 28 50

98 25 98 75
93 45 93 65
78 00 79,00
88 25 89, 00
00 00 00 00

00 00 00 00
728 00 730 00
246 00 246 50
246 25 215,75
3105 00 3110 00

238 75 239,25
195(50 196|00
101 00 101150
89 50 90

9 92 9 93
103 60 103 7.)
103 70 103 80
92 10 92 20

124 35 124 50
49 35 49 40

71 75 00 00

P ocifig i k o le jo w e  na g łó w n y m  d w orcu  
K arola L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano
» » 0 *
„ „ do Czerniowi sc o „ 10
» » » 0 » ^„ „ doBrod iZłoc. o , 11
» » » ° » I®

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 
_ _ — o „ 9

z Czerniowiec 

z Brodow i Zloc.

o
o
o
o

6
4
5 
4

„ 16 wieczór. 
„ 49 rano.
„ 48 wieczór. 
„ 9 rano.
„ 8 wieczór 
„ 9 rano 
„ 28 wieczór 
„ 21 rano.
„ 36 wieczór. 
„ 4 rano.
_ 16 wienóór

P o cią g i k o le jo w e na staeji lw o w sk ie j P od ­
zam cze. fPodług zegaru lwowskiego.) 

O dchudzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.

P rz y ch o d z ą  do Lwo. z Brod. i Zloc. o
10 34 wieczór. 

35 rano. 
42 wieczór



4 GAZETA NJ RODOWA a dnia 20. Listopada 1S69.

SLutYIEGERLINGA T ealr HaijM K tek w  a jc id ia ln l.
d.  i g.  v p r z e j a w i e n i *  a  g o d * . 7. 

"  n .a d z .a lę  41 dwa w i* l \ i *  przW itaw ian ia  p ie rw s i*  o  
g od zin ie  4 ., *  n as tę p n e  o  g o d z in ie  1.

P o rz ,d eL  p rzed s taw ień .
D O K T O R  T T  A m T T «a*r

podan ie ludow e w 3 ak tach  P o tem
NOWY BALET i METAMORFOZY.

Na zakończę,lie :
Taniec z pochodniami wielki obrai

Bilety s p rz e d a ją  siq  w u je ż d ż a ln i .
W pon iedzia łek  i w torek  ^T euTelsaiuble im  W iener- 
3 J49  b**rf?e “* I— 1

N
ajdawniejsza pracownia zegar­

mistrzowska i skład pod kie­
rownictwem F ran ciszk a  En- 
ą la znajduje się teraz w domu 

pana Chilińskiego na placu Halickim 
naprzeciw d, mn zajezdnego pod T y­
grysem i poleca się dalszym ła sk a ­
wym względom. 3)18 2—3

   O ry g in a ln e  p a ń s tw o w e  Io jj
p rem iów  m ogą w  k ażdem  p a ń s tw ie  

wygrywać t j L
Dnia 15. grudnia r. b. Dastąpi 

najnowsze wielkie

losowanie kapitałów
które przez wysoki rzą j jesr przyzwolo­

ne i gwarantowane
tylko wygrane będą wyciągnięte:

Główne wyg-ane 89 Dtelfp ją c * : 
100.000, 60.000, 40.000, 20 O 0, J9.000 
12 000, 2 po lO.OOo, 2 po 8.0Ot 6 1 OO 
3 po 5.000, 6 po 4.000, 3 po 3.500 1* p 
2.0 O, 23 po 1.500, 130 po 1.000, 600, 
i  12 po 400, 300, 330 po 200. 402 po 100. 
16 150 po 47, *0, 30, 22, i 10 prus. ta­
larów. 3315 3—10

Każdy los wyciągnięty mas. wygrać, 
leały oryg. los psi stw.* koszt. 7 z ł . — o 
'/i losa oryginalnego kosztuje 3 ,  •n „ 
% * ti », i  » 75 ,

Za przysłaniem gotówki, lab jak te­
raz w używania matek pocztowych, za 
łatwiamy wszystkie zlecania do najodle­
glejszych prowincyj natychmiast i w ta 
lem-ucy, a po nk óczonem ciągnieniu 
rozsyłamy udział biorącym listy oiągnie- 
nis i wygrane p ien iąj-e .

Upriuza się powj ża. ych losów ni? 
mieszać z promesami zakazanemi, gdyż 
każdy otrzyma o r y g in a ln v  los do rą*.

W przeciągu 6 tygodni wypłaciliśmy 
dwa razy najwiekaze wygrane, a to: 

32i.<UiO po  50.000.
ZO.oOO . I0.00O 

P< 1 *hr* m szczęsc em ż dne przed­
siębiorą w*. dotąd się nie poszczyciło.

Jakkolw iek w zalecaniu naszego 
przedsiębiorstwa przedstawiają się wiel- 
kie wygrane, proszę się jednak we włas­
nym iaterpsie przekonać o prawdzie, że 
każdy bamburski kupiec prawdę podaje 
do w ad- mości1.

Proszę się rzebło i z zaufaniem udać 
pod adrgse.m:

Gebr. Lilienfeld
H aapl l o m p ło lr. B ank und  lV ec h stl-  
gebchurt in H am burg .

N r. y7tj/pr.

Konkurs.
C elem  p ro w izo ry czn eg o  o b sa ­

dzenia opróżnionej przy tu te jszo -  
111 i ej sk in i urzędzie cym en tn iczy m  
p osad y  adiunkta z p łacą  roczn ą  
5UO zlr. w . a. ro zp isu je  s ię  k on ­
k urs do końca b ieżącego  m ie s ią ­
ca listopad a .

Zamianowany adjunktem otrzyma 
naprzód płacę tylko 3< 0  złr., bęazie 
obowiązany w przeciąga dwóch lat 
Gdbyć we Wiednin egzamin przepisa­
ny dla cymentniczych i otrzyma tym 
celem na opędzen 9 kosztów podróży 
i pobytn tamże z funduszów gminy 
suDwencję w ilości 100 złr. w. a.

Dopiero od czasa odbytego z do­
brym skutkiem egzaminu nabędzie za­
mianowany adjunk tem prawa do wyż­
szej płacy rocznej 500 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę zecbce 
w terminie wnieść swe podania, opa­
trzone w dowody odnośnemi przepisa­
mi wsitazare do Prezydjum Magistra 
ta i wykazać się z dokładnej wiado­
mości języków krajowych, szczególnie 
języka polskiego. 3367 2 - 3
Od P rtzyd . Magistratu km l. stół. miasta,

Lwów d. 12. listopada 1869 r.

I T I I M W i  g m s k kU L K U Ł S U B I  przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z  pączków sosny morskiej.

rV Paryżu w aptece p an a  B layn , uli­
ca du Marche St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptefce p. Piotra Mikolascba. w Krakowie 
w apteto p. Tr*nczyńskiego, w Brodach w 
aptece M. Knilaka._____________3131 6—16

DRACEES de E£ŁIS et GONTfc.
PH EPA H A T z  ttl F.KAM ŻEL A /A

P o tw e Izi.ny przez C E S A H S K Ą  AKA- 
D L M JĘ  medyczną w Paryżu. Pozyskał n- 
znenie akademii w skutek licznych i prze­
konywujących doświadcz* ń. dokonanych 
przez koffiłsję zl iżi.ną - panów profesorów 
Kouilland, Fąuguier et-Bally.

.Wyższość tego preparatu nad wszelkie-
inni mi preparatami ielaznem i, potwier­

dzoną została później jeszcze w skutek do­
świadczeń fizjologicznych zamieszczonych 
w rapp0rpje przedstawionym tejże aaademji 
13. lipca i85o r. 3327 2— >4

. ‘ego to D H A G E E S  de GE LIS 
* A-OmTĘ są powszechnie przepisywane 
przez lekarzy różnych krajów przeciw bla- 
aaczce Vhl<ir,,8e) upłaicom, dla ułatwienia per- 
jodycznego odpżyrou rtgularnoici u młodych <u ib i 
dla wzrnoc nenia ctolołtooru delikatnego obojej płci.

Ktżde pudełko opatrzone test etykieta 
i opaską dwuhirwn, i „ , j nięte obwódką

U b e l o 1 ve;
ny, niica a Ahuukir, Nr, 99 We
Lwowie w aptece p. M łkolasehaf^w ' Kra-
u? J  u *Ptece P- J - T reae/.yńskkeco w Brodach w iptece p. K ulisie. 8 ’

And-esłane.
Często czytamy w Gazetach podzięko­

wania pp. doktorom za ich z piawdziwem 
nozocieta ludzkości szczęśliwie wyk-.aane 
knracje, mająoe na celu tylko chorych wy­
leczyć.

Mv biedni na pogranicze wcale się ta­
kimi Dobrodziejami szczycić nie możemy 
mając tylko jednego lekarza, który po ca­
łych dniauh zajęty urzędownie nie może 
ewojej rady oborym udzielać, przymuszeni 
tedy albo na kuracię do innych mi»»“  wy­
jeżdżać lub o kilka mil lekarzy sprowadzać 
co zawsze, z w.elkim kosztem połączono 
bywa. — Żeby od jeunego razu poznać sła­
bość czasem skomplikowaną trudn > przy­
puścić, bogatsi mogą takie koszta pokosić 
i kilka dni nawet lek-s .» sprowadzonego 
przytrzymać, d ipóki się słabość ńie pole­
pszy. lecz t-kich kosztów uie są wszyscy 
w Btsnie poc s .

Miasto Husiatj n jest bardzo handlov e 
i bogete, mietei w sobie starostwo i tyle 
innyuh urzędów z n -ędnikami. wolny prze- 
cbód doktorowi do Kosji o k .idej porze, o - 
kolo a piękna, a wi-leż lo chorych zost-je 
bez ratui.ku, bo niema komu swego życia 
zawierzy ć ,

O gdyby się inć raz zmiłował i nas za­
opatrzył tak czcigodnym lekarzem oraz a- 
knszerem, zapewno byłby bardzo zado- 
wolnionym. 3376 1—1

W  imienin cierpiących 
m ieszkańcy  tutrjei.

K O P E R T Y  L I S T O W E
z nader ozdobnie wykonareun k olorow em i 
pieczęciam i H rm sw ttui (zastępująceui a 
płatk i) poleca po bardzo uizkieb cena-b 

burtown/ch 3376 1 — 1

K o c h a  “ t t y c h T 4 A u g s b u r g u
p V *  Poszukuje się pewnych ajentów.

Słynne z wystawy lyaryzkFj z rok 1 iob7 
(pizeeiw jcaaziom i katarom)

P A S T Y  J L .  K x

z miodu pirenejskiego
3338 pak. et po 25 cnt. w. a. 2 - 2

Miód pirenejski biały
słoik po 1 złr. w. a.

Nougat de Tunis
sztuka po 10 cnt. w. a.

Utrzymają na składzie i polecają

M A RK IEW IC Z  i W OJCZYNSKI
we Lwowi*-, wKyDku pod 1. 161.

W domu lymillowym chrześ.iańskim 
może być umieszczony chłopiec  
14-letni, który ukończył 4 klasę 
normalną.

Wiadomość przy ulicy Jezuickiej pod J. 
169 na 1. piętrze- 3360 2 - 2

Premier talon de conversaiion 
francaise et anglaise. A ussi 
des lecons privćes par un 
professeur qui a acquls en 

France et en Anglererre une 
telle móthode qu'on ptut appren- 
dre Tanglaig en 4 mois. Rue hau te 
des Armóniens 144 . 3339 2-3

G ló w n a J ry g r sn a2 ^
f o £ * r . ,

nojniższn w ygrana 170 ztr.
D n ia  I. g ru d n ia  1869.

nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u 
stanowionej i poręcz mei c. k. ausśr. po­
życzki p»ń<twowej z roku 1864 w sumie 
12J milionów 983 00J zlr.

Pomiędzy 40u0U) wy;ranemi tej po­
życzki znńjdiiją się wysokjp wygrane: 2<■ 
,io 2 -0.001 złr. lO po 220.000. Go po 
2oJ.0O, 81 po 150.000, 20 p t 50.00 , 2’ 
po 25.000. 121 po 20.000, 90 po 15.C >0, 
171 po lO.uOO. 352 po 5.000 432 po
2- 00, 783 po 1.' 00, 1350 paóuO itd.. 165 
zlr. w. a jako najniższa wygrana na każ- 
deD wyciągnięty los.

Żadna* inna pożyczka loteryjna nie 
przedstaria takiej szansy wyg ania, jak 
Dinie sza, i każd* u n  przedstawia się ino 
żnobć, przy niewielkiej wkiądce vygra- 
ną 200 OOG "Ir. pozyskać.

Jedeu los z numerem sprji i nnme- 
rem wygrywa ącym k.isztuje 2 zlr., 3 
lusy 5 zir.. 7 losów 10 zlr., 15 losów 
20 złr. w. a. .. banknotach.

Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 
leżytoici szybko, sumieooie i franko n- 
skuteczniają s>ę; do każdego zamówienia 
dolacza się urzędowy pian lotei ji, każde 
żąaane ob|ssoienie chętnie się udziela n po 
dokjŁan.-m ciągnieniu wykaz wygranycn 
Każdemu uczestnikowi przysyła sie bez­
płatnie, jak również wy grane wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto o 
rychłe zgłaszanie Jij? wprost do domu 
handlowego. 3321 3—C

J. B reycha
we Frankfurcie am Main Grosse Frled- 

bergstrasse 41.

N a  p o r ę  j e s i e n n ą  i z  i m o n ą  
n a  o b u w i e .

T Ł U S Z C Z
rogowo ■ kauczukowy 
nirprzepuszcznjąey w ilgoci i konser­

w ujący  skorą.
Tłuszcz ten mająey własność zatykania 

porów w skórze, czyn ją  ustawicznie mięk­
ką, nietylku nieprzemakalna ale oraz nie- 
dopupzcznjącą najm niejszej w ilgoci co 
wewnątrz, s utuwają*- tym ŁPos dirm przy 
Btep powiptrza i wilgoci, pr-ydłuża trw a­
ło ść  jej w  trójnasób. Z ile ca s ię  szcze­
g ó l n i e  dla zapobieżenia zamoczeń nóg, głó­
wnej przyczyny katarów, zapaleń i rozli­
cznych chorób, niemniej dia gospodaizy 
wiejskich myśliwych i t. p.

P usz .a  bliatanna mniejsza CO cnt., 
większa tO cnt. Na prowincję pocztą. Opa­
kowanie i stempel posyłkowy 15 cnć.

TŁUSZCZ KOGO WY
(H otnfeH ).

Niezrównany środek do skór, rzcmieDi, pa­
sów, szorów i t. p.. nadaje on tę miękkość 
i ciągłość skórze, która zapobiega łamaniu 
i pękaniu. Niszczy i nieprzypnszcza ro­
dzaju rnólów toct ącycu nieraz używanych 
i w składach trzymanych przedmiotów skó­
rzanych (próchnieniu). Skóry lakierowane 
pociaga się z odwrotnej strony.

flaszka CO et. Kamionki, (piucer) 1.20.
Laboratorjam  chem iczne \ t  ł dy- 

słavin Tepy, u lica W atow a nr. 2*8 in. 
w e L w ow ie. 3163 6—6

Panom właścicielom browaków poleca się

Fabryka maszyn
osobliwie do urządzeń w browarach

B r a c i  N o b a c k  &  F r i t z e
w połączeniu z biurem technicznem dla browarów

Gustawa Noback, Prag, Quai Nr. E6,
który w następujących miastach wykonał budo­

wle browarów:
„Wiedniu, Pradze, Dreźnie, Hluboczku, Bra- 

nik, Pakomeritz, Steinhof, Drewenitz, Traulenau, 
Zwittau, Biga. Smiric, Budweis, Niirnberg, Nie- 
mes, Netolitz, Bechin, Baudnitz, Bilin, Turn, Lie- 
kenau, Semii, Kamenie, Cieszynie. Wojniczu. Pre- 
stawek, Neuhaus, Schopka, Regensburgi, Szczuci­
nie, Pilznie, Konopischt, Postelberg, Plass. Skali­
cach, Gross-Skal, Dottau, Łomnicy, Mies, Kfodnie, 
Kost, Litomierzycach, Gbeli, Bernie, Schebetau, Na- 
pagedl, Ołomuńcu, Frey waldau, Peszcie, Ems, Cięż­
kowicach, Kruszowicy, Rokicanach, Winterberg, 
Darzenie, Wrschowitz, Mohrenstern, Wernstadt, 
Popowitz-Taus, Kdniggrdlz, Kwasney, Kremsier, 
Kunstadt, Tyrnawie, Kobylenipolu, Frankfurcie n. 
M. i 01wipolu.tt

D om  Zleceió R o ln ik ó w
w  C z e r n io A Y c a c h

podaje do powszechnej wiadomości, iż sprzedaż

LISTÓW ZASTAWNYCH
Zakładów Kredytowego Włościańskiego,

przez tenże Z a l £ ł a . c 3L powierzoną mu została, ja k  
niemniej że kupony od takowych bez w szelkich potrąceń 

wypłaca. Powyższe wi^c listy nabyć można:
W e Lwowie w centralnej kasie Zakładu; w W iedniu 

w c. k . uprzyw. Banku związkowym (Vereinsbank); w K r a ­
kowie w domu handlowym F r. J. K L c h m a y e r; w C z e r -  
n i o w c a c h  u  n a s .

3377 1 - 3  Br. A. Gostkowski.

J a k ó ł j  K r o n i e l d ,
J u b i l e r  i  z ł o t n i k ,  o r a z  i  f u k s a  t o r

przy F ilii c. k. uprzyw . Banku dla obrotu i góinego w e Lw ow ie,
poleca wzgęaom Szanownej FublF-z-^osui s ■ ó| przy ulicy Pojezuickiej p o ń |.  172'/.

naprzeciw  domu Kariiickicli,
s k ł a d  najmo nie js/ych  t o w a r ó w  złotych i k sztowoości,

tak własnego wyrobu jak i  z  pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach naiumiar-
kowanszych. 3JQf

W ielk i w ybór korali w  n a jlep szy m  ga unkn tak w sznurkach jak i w 
garaituracb. Każdego ruizajii ko9 4f.*łwiuiact i kamieńie zakupuje po najlepszych ce 
nach możliwych, a wszelkie zamówienia i n a p ra w y  u s k u t e c z n i a  s z y b k o  i fani >.

Handel galanteryjny

Władysława Bobkowskiego
p rzy  p lacu św. D.tcha we L w o u i e

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej k a r a w a n r w e j

z e. k. na dworu eg * hat-dlu herbaty

| F io łr a  iS offera  w  if ie d u iu .
Najprzedniejizc gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 

sie na skład ie w orygitialoyeh pakietach 3212 4 - 1 0  
| ś < l  S b 9  4 Ł ,  - b f l 'M ■  u ~ .  ~9K«r. s * ,.

EKSTRAKT I I I S Y Y  ŁIEBIGA
z  F R A Y - B E Y T O S  ( A m e i* y k a  F o t i i d n i o w A . )

S P Ó Ł K A  L I E B I G U  E K T R A K T U  M I Ę S N E G O ,  L O N D Y N ,

W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć  d la  g o s p o d a r s tw  d o m o w y c h .
Natychmiast iwp sp.irząd/.anie mocnego odwaru mięsm go na '/. cześć ceny w poró­

wnaniu z tfekowym z mięsa świeżego. — Przvrzad/.pn« i nlipsz mir zup, s isósr, jarzyn itd. 
w zm ocnienie osłab ionych  i chorych.

D w a z ło te  m e d a le , P a r y ż  1867 z ło ty  m ed a l H a v ra  1868.
Dla uniknięcia sfałszowania na! zy i w iżać , że na każdym słoiku znajdować sie 

powinuo zaświadczenie z podpis* m pp. profesorów barooi J .  von L iebieg i dr. M usa 
von P e tten k o fe r. 3012 9 -1 6

iM ir ,
D e t a l i c z n e  e o n y  d l a  c a ł e j  A u s t r j l ,

1 słoik 1 fot. ang. wagi 
5 zlr. 80 cnt.

1 słoik V, ft.  ang 
3 zlr.

1 słoik y, ft. SDg.
1 złr. 70 cnt.

1 sl -ik V* fr. ang. 
92 c u t  w  a.

Otrzymać można w znaczniejszych bandlacc i aptekach.
Sktad hurtow ny dis odprzedających z rabatem stosownie do ilości u korespon­

dentów Towarzystwa.
Joseph V oigt et Comp. it. W ien. 

znin .Schwarzen HuDd“ am HobeD Markt Nr. 1.
K ioger et Soun in U  .eu

Schotceng “Bse Nr. 1.

3297 2 -1 2
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p rz y  p lacu  M u rjac k im , w  d o mu  k s . P o n iń s k ie g o
(d iwliej Giomadzińskieb) I. 342 m.

nadeszły świeże zapasy płócien
ni anowicie

A veb r u m b u r j j j b k i c l i ,  I io D ‘i id e r@ k ic I i  i i r l a n d z k i c h ,  
łDlelizny stołowej

ręczników, dymek, piki, koszul męzkich i damskich, przodów do tych-

vvauów odjias iwarych i łokciowych, pikowych i wełnianych kołder, 
1.ranek, kap ua łóżka i stuły, prawdziwe amerykańskie ceraty, mate- 
x,e na obicie mebli, deszczochronów, najnowszych kołnierzyków, k ra ­
watek i szalików.

Na porę jesienną i zimową.
2  PL idy , chustki, s*alo i szaliki, koszule fl inelowe, kaftaniki, spoduie, 
JrL pańczochy i szkeryetki, pończochy d i poluwauia, spódnice wełniane,

barchany i flanele.
3 ^  Wielki wybór kocyków, także chustek wełniarych i jedwauuych na 
> szyję (Cachnez) 9zelek i wiele innych ariyknlów.

W s z y s t k i e  t o w a r y  p o  j a k  n a j n i ż s z y c h  i  s t a ł y c h
c e n a c h . .

y ś  Zamówienia na prowincję uskuteczniają się ja k  najspieszniej i 
^  najakuratniej. 3277 5—6
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W ydaje*; Teofil Szumski. Właściciel: Jan Dobrzański. Reduktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Drukiem Kornela* Pilleris.


